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W ybór delegata do krajowej Rady szkolnej 
i niefortuny wniosek, aby dr. Euzebiusza Czerkaw- 
skiego usunąć a wybrać dr- Gerstmana. — Niepo­
wodzenie Anglii. Fatalna pozycja korpusów 
'Browna i Robertsa. — Podróż >Szyr Alego do P e­
tersburga. — Pro jek t k o n g r e s u  azjatyckiego. — 
Pólurzędowcy o przedlitawskiej krizys miuisterja]- 
nej. — Nowe długi. —■ I>o dziejów porozumienia 
centralistów z Czechami.)

Wybranym do krajowej Rady szkolnej przed laty 
trzem a przez Rado miejską lwowską był dr. Euze­
biusz Czerkawski. najznakom itszy pedagog w ca-1 
łym kraju. Obecnie trzeclilecie jego się kończy 
i nowy wybór nastąpić ma. Nie przypuszczali­
śmy ani na chwilo, aby komuś z radnych przy­
szło na myśl, szukać innego kandydata przy po­
nownym na trzy  lata  wyborze. A jednak tak 
się stało. Sekcja piąta w komplecie siedmiu za­
proponowała teraz pana Gerstmana. radnego i 
profesora przy niemieckiem gimnazjum. Stanow­
czo wystąpić musimy przeciwko tej propozycji. 
Dziennik Polski popierają*, kandydaturę pana 
.Gerstmana, przytacza udzielone sobie zapewne 
przez referenta motywu, między któremi na 
pierwszem miejscu stawia, iż sekcja uznała jako 
rzecz pożądaną, ażeby delegat był członkiem 
Rady miejskiej — „wtedy bowiem między repre­
zentacją m iasta a Radą szkolną ma być bezpo­
średni kontakt, ma być większa łatwość bezpo­
średniego informowania sig w spraw ach”. Ależ 
szanowny referencie, taką zasadę podnosi się 
wtedy, gdy jej potrzebą ad hoc. Dla czego nie 
podnoszono jej wtedy, gdy wybierano dr. Euze­
biusza Czerkawskiego, lub wtedy, gdy w ybrane­
go już do Rady szkolnej można było wybrać do 
Rady miejskiej. Jeżeli to tak koniecznie pożą­
dane, to można dr. Euzebiusza Czerkawskiego 
wybrać przy blizkieh już wyborach i do Rady 
miejskiej. Zresztą zasiada ciągle w Radzie miej­
skiej i członek Rady szkolnej, p. Henryk Schmitt. 
więc pożądany przez ciebie kontakt istniałby — 
tylko że żadnej ztąd korzyści niema i być nie 
może.

Aby odsunąć kandydaturę dr. Euzebiusza 
Czerkawskiego na nowe trzeclilecie, to trzeba 
mieć ku temu przyczynę — a tu niema żadnej.

W tem ubiegającem trzechleciu dr. Euzebiusz 
Czerkawski odznaczył się właśnie cywilną od­
wagą w obronie szkół galicyjskich i praw Rady 
szkolnej krajowej w Radzie państwa przeciw mi­
nisterstw u, tak, iż miasto Lwów z tego powodu 
wyprawiło na cześć jego marsz z pochodniami i 
depntaciam i; w tem trzechleciu wybrało go mia­
sto Lwów posłem sejmowym, i w łaśnie w sejmie 
on prowadzi zawsze referat najważniejszych 
spraw szkolnych; w tem trzechleciu w Ra­
dzie p ań stw a ' wystąpił kilkakroć w obronie 
spraw  szkolnych, ostatnim razem w obronie 
czwartego gimnazjum polskiego we Lwowie. 
Świeżo lwowskie zgromadzenie wyborców za je ­
go czynność w sejmie uchwaliło mu wotum za­
ufania.

Czy wobec tych faktów można proponować 
Radzie miejskiej, aby usunęła dr. Euzebiusza 
Czerkawskiego z Rady szkolnej, a wybierała p. 
G erstm ana? Czy można najznakomitszemu pe­
dagogowi w kraju przeciwstawić pana Gerstma- 
u a?  R e f e r e n t  jako jedyną zasługę- tegoż ostatnie­
go na polu pedagogii przytacza, że od jedenastu 
la t pracuje jako sekretarz lub dyrektor w To­
warzystwie pedagogicznem! Ależ pan Gerstman 
w Towarzystwie pedagogicznem zajmy wał się za­

wsze jedynie jako sekretarz i dyrektor admini­
stracją Towarzystwa, a nie sprawami pedagogi­
cznemu Na polu pedagogicznem żadnej tam nieg 
było pracy jego.

Zresztą nie popieramy tej zaściankowej za­
sady, iż tylko radny m iasta Lwowa ma być wy­
brany do krajowej Rady szkolnej. Do krajowej 
Rady szkolnej powinni być wybierani najzdolniej­
si pedagodzy, bez względu czy należą do Rady 
lub nie, lub czy mieszkają naw et we Lwowie 
lub nie. My bylibyśmy raczej za niewybiera- 
niem radnych , bo to daje tylko karjerowiczom 
sposobność do wyzyskiwania radziectw a swego. 
P rzy wszystkich dotąd wyborach do Rady szkol­
nej w Radzie, miejskiej przedewszystkiem pod­
noszono. ażeby nie wybierać ludzi, których ka­
riera zawisła od rządu, a mianowicie od Rady 
szkolnej, a przedewszystkiem takich, którzy sto­
ją  pod zwierzchnictwem i kontrolą tejże Rady. 
Radom miejskim we Lwowie i Krakowie sejm 
dla tego uchwalił nadać prawo wybierania dele­
gatów do krajowej Rady szkolnej, aby mężowie 
niezawiśli mogli tum równoważyć glosy człon­
ków zawisłych, nominowanych przez rząd, z po­
między nauczycieli szkół ludowych i średnich.

Anglii strasznie zaczyna się niepowodzić. 
Nie mówiąc już o tym fatalnym wypadku na 
Thundererze, który w tak wysokim stopniu 
skompromitował słynną arty lerję angielską i 
przypraw ił Anglię o s tra tę  jednego z najpotę­
żniejszych jej kolosów m orskich; grozi jej teraz 
u tra ta  dwóch korpusów : korpusu jen. Rrowna, 
operującego od strony Chajberskiego wąwozu, i 
korpusu jen. Robertsa, operującego w Pejwar- 
skim wąwozie.

Już zwracaliśmy uwagę na to, że taktyka 
obrana przez em ira Kabulu może się dać do­
tkliw ie uczuć Anglii. Wolałaby ona, gdyby emir 
zgromadził w jednym punkcie swe wojska i sto­
czył z nią walną i rozstrzygającą bitwę. Wtedy 
niewątpliwie uyłaby odraza zniszczyła, jego a r ­
mię. Tymczasem metoda przyjęta przez emira 
nietylko pozbawiła ją  tej przyjemności, ale nad­
to wyrównała nierówne szanse i bodaj nawet 
czy nie większość ich przerzuciła na stronę Af­
ganistanu. Faktem  jest przynajmniej, że Angli­
cy sami przyszli do przekonania, iż z tą armią, 
jaką posiadają obecnie w Afganistanie, niepodo­
bna im em ira pokonać. A jakże to zdanie odbi­
ja  fatalnie od tych przechwałek, któreśmy czy­
tali -w dziennikach angielskich na początku woj­
ny! Przecież wtedy utrzymywano, że za wiele 
sił Anglia w ystawia i niepotrzebnie obciąża 
budżet.

Powtórzyła się tu bowiem ta  sama historja, 
której byliśmy świadkami na początku wojny 
moskiewsko-tureckiej. Jak  Moskale nienapotyka- 
jąc nigdzie na serjo oporu, przekroczywszy Du­
naj rzucili się, łapczywie naprzód, żeby zagar­
nąć jak  największe obszary Turcji, i nie tro ­
szcząc się ani o Ruszczuk ani o Osmana stoją­
cego w Plewnie, popchnęli Górkę aż za B ałka­
ny, a potem niepysznie musieli się cofać; tak 
samo i Anglicy nie napotykając także oporu, wr 
chwili gdy się przedarli przez Dunaj afgański, 
to jes t przez wąwóz Chajberski, ruszyli naprzód 
w' zamiarze dotarcia, do Kabulu i podyktowania 
w stolicy anneksji. Przez to oddalili się od 
swej podstawy operacyjnej, a rozrzuciwszy swę 
wojska na ogromnej przestrzeni, osłabili ich 
znaczenie na każdym zajętym przez nie punk­
cie. A jak  w wojnie moskiewskiej Osman basza 
o mały włos że nie przypraw ił Moskali o s tra ­
szną klęskę, zjawiwszy się na ich iłanku i tyle; 
tak  w obecnej wojnie afgańskiej pojawienie się

kolumn em ira po za plecami Anglików', w owych 
wąwozach Chajberskim i Pejwarskim, grozi im 
utratą  dwóch korpusów. Posłuchajmy np. co p i­
sze korespondent z Bombaju m inisterjalnego 
S ta n d a rd u ;

„W tutejszych m ilitarnych kołach — po­
wiada on —  są przekonani, że potrzeba co naj­
rychlej wrysłać posiłki doliną Kurumu. inaczej 
bardzo może być źle z korpusem jen. Robertsa. 
W tych dniach np. o mało że nie straciliśm y 
dwa pułki w wrąwozie Pejwarskim ; Weszły one 
w wąwóz, mniemając że jest oczyszczony z wro­
ga ; tymczasem okazało się, że wszystkie skały 
obsadzone są ściśle przez nieprzyjaciela. T m - j 
dno sobie naw et wyobrazić, jaka to byłaby rzeź 
okrutna, gdyby były posunęły się głębiej w wą- 
wóz i dopiero w środku jego krzyżowym ogniem 
zaatakowane zostały. Ale Afgani na nasze szczę­
ście nie wytrzymali i zaczęli zaraz prażyć na­
szych swą arty lerją. W skutek tego pułki nasze 
mogły w czas się cofnąć, poniósłszy jednak dość 
dotkliwe s tra ty .a

Z niepowodzeniem m ilitarnem łączy się nie­
powodzenie polityczne. Jakób chan stanowczo 
podobno odrzuca propozycje angielskie i oświad­
cza, że żywi ku Anglikom tę sarnę co jego oj­
ciec nienawiść. Natomiast emir Kabulu wy­
raźnie pragnie Moskwę wmieszać do swego z 
Anglią zatargu. Z K alkutty urzędownie dono­
szą, że według otrzymanych wiadomości Szyr 
Ali udał się w drogę do Petersburga, w zamia­
rze proszenia Moskwy, aby zwołała a z j a t y c k i  
kongres wr celu rozstrzygnięcia spraSy Azji, na 
podobnych podstawach jak  kongres berliński 
rozstrzygnął spraw y Europy. Jakkolwiek orygi­
nalną wydaje się ta  propozycja, widocznie je ­
dnak przebija z niej jak iś głęboki plan Moskwy. 
Gdyby bowiem ona nie chciała otrzymać tej 
propozycji i w ogóle nie miała zamiaru m iesza­
nia się w sprawę afgańską, to byłaby w naj­
prostszy święcie sposób zabroniła emirowi wkro­
czenia na swe terytorjum . Tymczasem nietylko 
nie zabrania, ale właśnie, jak  donoszą pryw atnie 
z Petersburga (lo Starej Prcssy, wysłała już 
Moskwa jen. Kaufinana do Sam arkaudu, aby ze 
wszystkiemi honorami i z całą pompą spotkał 
tak  cennego gościa i towarzyszył mu do Pe­
tersburga, gdzio spodziewają się jego przybycia 
mniej więcej w połowie lutego.

Rozumie się, że śmiesznym jest mówić, o 
kongresie azjatyckim, ale wcale nie jest śmiesz- 
uem przypuszczać, że z planu tęgo Moskwa sko­
rzysta, aby podstawić nogę Anglii i skłonić ją 
do ustępstw  na terenie naturalnie nie azjatyc­
kim. Możebnem jes t tedy bardzo, że projekto­
wany przez Szyr Alego kongres azjatycki zbu­
rzy aa piasku zbudowany minach kongresu ber­
lińskiego. '

Półurzędowa wiedeńska Montagsrcnue pisze : 
„Rada państw a zbierze się d. 15* %  m. i zasta­
nie jeszcze rząd obecny, który postanowił, nie­
tylko merytorycznie bronić trak ta tu  berlińskie­
go, ale też uzasadniać swoje zdanie, że trak ta t 
ten nie potrzebuje zatw ierdzenia parlam entu. Po 
tej rozprawie nastąpi zmiana gabinetu o tyle, 
że niektórzy m inistrowie się usuną. Reszta mi­
nistrów pozostanie jak  dotąd, w charakterze 
prowizorycznym aż do niezbędnego w tym roku 
rozwiązania Izby posłów, i to pod przewodni­
ctwem ks. Auersperga. “

Jak  słychać, usunąć się g a j ą  mimiśtr<WYie- 
Unger i Glaser, a na miejsce Glasera ma objąć 
tekę sprawiedliwości prezydent Iżby posłów, p.  
Reclibauer, który w samej rzeczy ostatniem i 
czasy wysługiwał się rządowi na wszelkie spo­

soby, gwałcąc naw et regulamin, aż go upominać 
musiano.

W niedzielę odbyła się w przedlitawskiem  
m inisterstw ie skarbu licytacja ren ty  papierowej 
na 30,110.000 złr. Ponieważ n ik t inny się nie 
zgłosił, nabyła tę ren tę grupa Bodencreditan- 
stalt-B ankverein, do której należy kilka banków 
paryskich i niemieckich, a to po kursie GOTO. 
Dla finansów przedlitawskich bardzo smutne to 
świadectwo.

Do W iednia przybyli Tisza i Szapary (wę­
gierski m inister skarbu), aby u grupy Rotszyl- 
dowskiej zaciągnąć pożyczkę na spłatę bonów 
skarbowych 2. emisji, tudzież na inne potrzeby 
w pełnej sumie 150 mil. złr.

W niedzielę przedłożył Szapary Izbie po­
słów projekt budżetu węgierskiego na rok bie­
żący. W ydatki preliminowane są na 190,173.263 
złr., dochody na 167,370.865 -złr.,1 a zatem nie­
dobór na 22,802.398 złr. W porównaniu z rokiem 
1878 sumy te wynoszą w dotyczących pozycjach 
o 4,358.345, 2,677.363 i 1,080.982 złr. więcej.

W sprawie porozumienia się oppozycji cen­
tralistycznej z Czechami półurzędowcy przesa­
dzali się w brutalności, a Stara Presse odsłoniła 
naw et z całym cynizmem główną podstawę cen­
tralizmu, mianowicie, że „równouprawnienie we­
dług §. 19. konstytucji na tem polega, że Niem­
cy w Czechach mają pretensję do tych samych 
praw, co Niemcy w reszcie krajów przedlitaw­
skich, i że nie pozwolą na żadne uszczuplenie 
pretensjam i czeskiem i11. Ponieważ w Dolnej Au- 
strji albo Yorarlbergu, jako w krajach czysto 
niemieckich, Niemcy rozporządzają wszystkiemi 
szkołami, urzędami i krzesłam i reprezentaeyjne- 
mi, więc też. —  Zdaniem Pressy — mają prawo 
do tego samego także w Czechach, Galicji itd.

Posunięte do takiego stopnia lokajstwo kom­
promituje chlebodawców, więc w półurzędowej 
Móntag$revue umieszczono artykuł, w którym 
czytamy.:

„Jeżeli Czesi się skłaniają do kompromisu 
w ramach konstytucji, to jes t to zasługą gabi­
netu Auersperga. Wszelako nie sądzimy przeto, 
aby nie należało mieszać się do wytoczonej o- 
becnie sprawy, tylko że jeśli ma być mowa o 
kompromisie, to Gzesi muszą przyjąć konstytucję 
i dualizm. Natomiast można im poczynić ustęp­
stw a.

„Dla własnej obrony zmuszeni byliśmy ze­
pchnąć w r. 1871 i 1873 żywioł czeski a ży- 
wiołom wiernokonstytucyjnyin nastręczyć w Czę- 
chacli podstawę jak  najszerszą. Ztąd poszło, że 
aby ogółem niemieckich okręgów wyborczych nie 
wypadło za mało, porobiono je mniejsze od nie­
jednego może wiejskiego lub miejskiego czeskie-, 
go okręgu wyborczego; że dalej w iernokonstytu- 
cyjni klęskę zgotowali Czechom w. kurji dwor­
skiej, mimo że stosunki posiadania wcale nie u- 
sprawiedliw iały tak  zbyt wielkiej przewagi na­
szego stronnictw a. Tu pole do ustępstw, tem 
bardziej, że Czesi, jak  to i na ostatniej sesji 
sejmowej oświadczyli, utyskują głównie na or­
dynację wyborczą, a raczej na jej wyniki, bo 
gdyby kiedy rząd feudalny zyskał zwycięztwo 
w kurji dworskiej, to Gzesi bardzo by temu ra ­
dzi byli. Można by nad tem dyskutować, czy 
nie wypadałoby w pewnych okręgach miejskich 
i wiejskich zastosować angielskiego sposobu re- 
prezentowania, obu. s tro n sie tw r L czyby  w kurji 
dworskiej nie można tak znacznej mniejszości 
nadać reprezentacji zarówno w sejmie jak  w Ra­
dzie państwa. W tym względzie można się spie­
rać i układać, i ostatecznie porozumieć bez za­
przepaszczenia podstaw konstytucji i bez nara­

żenia żywiołu niemieckiego w Czechach, którego 
siła oporu i siła narodowa tak świetnie się o- 
kazała. I możeby tym sposobem zagodzoną zo­
sta ła  najważniejsza różnica.

„Przyznajemy, że jeszcze można by niejedną 
sprawę, za wrspólnem obu plemion porozumie­
niem. inaczej ubożyć niż jes t obecnie. Tak np. 
nie zastraszałyby nas municypalności powiatowe, 
byle je mądrze rozłożono; możnaby roztropnie 
pozwolić W' Czechach niektórych koncesyj, jakie 
dla Tyrolu południowego ofiarowano. Ale w szel­
kie parlamentowanie winni Czesi poprzedzić bez­
warunkowym uznaniem konstytucji i bezw arun­
kowym wstąpieniem do Rady państw a.“

Nowa Presse oświadcza, że podsuwane tu 
póhirzędowo ustępstw a sięgają dalej, niż ona za 
możliwy uważa.

Czas wyraził obawrę, że ugoda centralisty- 
czmUĆzeska może się zwrócić przeciw  Polakom. 
Na to odpowiada Politik ■. „Jesteśm y upowa­
żnieni oświadczyć, że wszelka podobna obawa 
niema podstawy.11

Pokrok dowodzi, że jeśli ma być ugoda za- 
wartą, to jak  najrychlej, inaczej słowo nie bę­
dzie się mogło stać ciałem.

Wspomnieliśmy już, że główmy organ kro- 
acki Obzor upomina Czechów, aby zaw ierali so­
jusz z centralistam i nie w duchu wojny z  Ma- 
diarami. Agramcr Ztg. posuwa się jeszcze dalej, 
i oświadcza, że Czesi powinni się łączyć nie z 
Niemcami, ale z Madiarami, gdyż indywidual­
ność narodowa Niemców austrjackich na wszel­
ki wypadek jest. zapewnioną, podczas gdy Ma- 
diary i Czesi „ t u t a j  żyć i umierać muszą.“

Pcster Lloyd  pisze wr ostatnim  swoim a rty ­
kule, tej sprawie poświęconym: „Za nic wr świę­
cie nie chcemy, aby ciężył na nas zarzut, iż je ­
steśmy wrogami ugody z Czechami. I owszem 
jesteśmy za nią, raz dlatego, że zatarcie, a na­
wet samo zmniejszenie waśni narodowych w Au- 
strji wzmoże potęgę całej monarchii, a powtóre 
wcale nie pragniemy, aby Austrjakom gorzej było 
jak  nam.

„Wszakże w ciągu sześciu la t dwa razy za­
warliśmy ugodę z Kroatami. Daliśmy im najpierw  
blankiet, k tóry oni cały zapisali żądaniami. Myś­
my je w zupełności przyjęli — poczem Kroaci 
wnieśli dodatek, trudny  do odcyfrowania. Ale 
odeyfrowaliśmy— zawarliśm y nową ugodę. Kroa- 
cja posiada teraz zupełną samoistnosć w spra­
wach adm inistracji, sprawiedliwości, szkół i wy­
znań, niepotrzebując się naw et kłopotać koszta­
mi tej samoistności.

„Dlaczegóż Austrjakom a zwłaszcza cen- 
tralistom  nie powinnoby dziać się tak  dobrze 
jak  nam ? I owszem, niechaj p. H erbst nada 
krajom korony Czeskiej nam iestnika .rodaka z 
prerogatywami bana Kroacji, rząd krajowy z 
prerogatywami rządu kroackiego, nieograniczony 
samorząd w sprawach adm inistracji, spraw iedli­
wości, wyznań i ośjyjaty, jak i Kroacji ńadapo; 
a nadto, idąc za musem logicznym, niechaj te 
same praw a i prerogatywy nada też Galicją j j f l f c  
raz przecie mir i jedność zapanowały w A fflBsP 
My tylko przestrzegam y Czechów przed panem 
Herbstem .“

c-.
W iedeń 6. stycznia.

A  Projekt ugody niemiecko-czeskiej, o któ­
rej tak  wiele już pisano; przy czern sama już 
możliwość i prawdopodobieństwo przyjścia tako­
wej do skutku, zaalarmowały przedwcześnie i 
nad m iarę pewne sfery dotychczasowego au- 
stro-w ęgierskiego ustroju państwowego, — sojusz

Listy wygnańca.
prze?.

Józefa Banickiego.

(Dokończenie.)

W Galicji program taki nie razi, — bo w 
tej prowincji pozyskali Polacy pewną autonomię 
i działają w nadziei, iż dobrze zrozumiany in ­
teres Austrji, nakaże kiedyś jej rządowi popie­
ranie polskiej sprawy. Tu więc i Polacy mają 
interes w popieraniu wielkopaństwowej polityki 
i mogą ją  popierać, nie przeniewierzając się za­
sadom i hasłom narodowym. Lecz program taki 
przeniesiony do dwóch iunych zaborów, staje się 
wielce niebezpiecznym i dla Polski i dla Au­
strji. Dla Polski, bo rozbija jej całość i wymaga 
od Polaków albo zupełnej bierności w obec sy- 
-stematów wynarodowienia, których sic trzym ają 
rządy moskiewski i niemiecki," — albo nawet 
ich popierania. Ta druga konieczność jest prze­
cież prostem następstwem zalecanej tam legal­
ności i potępiania obrony na drodze niedozwo­
lonej, to je s t jedynej jaką tam pozostała.

Usunięcie dotychczasowego celu, którym 
jes t odrodzenie całości narodu i zaniechanie wy­
nikłej z niego polityki oswobodzenia — roz­
dzieliłoby w następstw ie loicznem polską ojczy­
znę na trzy  ojczyzny, z których każda mając 
punkt ciężkości swoich interesów gdzie indziej, 
utonąćby musiała w monarchii, do której należy 
i Wystąpić uieprzyjaźnie przeciwko drugiej, w 
razie wojny tych m ocarstw pomiędzy sobą. Trzy 
polityczne myśli bez wspólnego celu, który do­
tąd łączył politykę każdego zaboru, i prowincjo­
nalne sta ran ia  oraz zabiegi o by t znośny, w pe­
wną ściśle oznaczoną całość nigdyby się już po­
tem nie spotkały, nigdy nie połączyły i w skutek 
tego doprowadziłyby do śmierci samobójczej 
narodu.

Wspólność polityki z rządami jes t siłą przy­
ciągania narodowego w ręku tych rządów. W 
Galicji taka wspólność nie grozi u tra tą  narodo­
wości, — A ustrja niema panującej narodowości; 
lecz w zaborze moskiewskim, za przyswojeniem 
przez Polaków polityki moskiewskiej nastąpiłoby 
i przyjęcie narodowości Moskali, w zaborze zaś 
niemieckim nastąpiłoby przyjęcie narodowości 
Niemców. Wspólność polityczna z rządami naro­
dów podbitych zawsze była zwiastunem u tra ty  
narodowości. Przekonywamy się o tem dostate­
cznie z kistorji powszechnej, i dlatego nie po-

*

winniśmy nigdy brać wspólności z rządam i za 
fundament polityki po lsk ie j, jak  to uczynili 
stańczycy. Usiłują oni politykę, jaką prowadzą 
w Galicji, przenieść do zaboru moskiewskiego, 
i tem się tłumaczy ich gorliwe występowanie 
przeciwko dotychczasowemu prowadzeniu sp ra­
wy polskiej, przeciwko powstaniom i wszystkim 
innym czynom, oraz pismom o szczero-polskięj 
patrjotycznej barwie. Gdyby się im udało 
przenieść galicyjski program do zaboru mo­
skiewskiego i gdyby wprowadzili tam wspól­
ność postępowania z rządem j carskim ; gdy­
by tam za ich przykładem podniesiono jako za­
letę polskiego rozumu stanu bezwarunkowe po­
słuszeństwo^ wtenczas runęłaby ostatnia prze­
szkoda dla panslawizmu, i Polacy wystąpićby 
musieli jako jego propagatorowie, wtenczas i 
Austrja, o której zachowaniu tyle prawią, runę­
łaby podkopana przez Moskwę.

Potrafili oni zyskać poparcie dla swojej po­
lityk i u władz austrjackich, i to poparcie tak 
energiczne i silne, że można nie bez słuszności 
nazywać ich partją  rządową. Gdyby jednak mę­
żowie stanu austrjaccy ponad chwilowe korzyści 
staw iali in teresa przyszłości swojej monarchii i 
dobrze rozważyli następstw a przeniesienia gali­
cyjskiego programu do zaboru moskiewskiego, o 
co’ się właśnie stara ją  stańczycy, — wtedy zro­
zumieliby, że dając im poparcie, jednocześnie 
pracują dla rozszerzenia panowania moskiew­
skiego i tryumfu panslawizmu.

Rozumiemy dobrze, iż rozumne prowadzenie 
sprawy nakazuje się rachować z danem położe­
niem i stosować do niego przedsiębrane sposoby 
i środki. Nib wymagamy od naszych mężów sta­
nu obecnie pracujących i starających się pozy­
skać takie instytucje i praw a dla kraju, któreby 
czyniły znośnym byt narodu w epoce jego zale­
żności, nie wymagamy od nich tak  ścisłego trz y ­
m ania się polskich sposobów i środków działa­
nia, ażeby nigdy od nich nie nastąpiło najm niej­
sze zboczenie.; wiemy, iż pod rządami obecnemi 
politycy nasi mają wielce trudne zadanie, i mu­
szą stosować się do wymagań danego położenia, 
i dlatego też jesteśm y zdania, iż należy być dla 
nich pobłażliwymi w sądzie, gdy się kto zabie­
ra  do ocenienia ich działania ze stanowiska czy­
sto polskiego. To jednak co jes t ustępstwem ko- 
niecznem, co jest wymaganiem chwili, które 
roztropność przejąć' i wykonać zaleca, — te 
wszystkie polityczne zabiegi czasowego charak­
teru, nie powinny nigdy zmieniać odwiecznych 
fundamentów i zasad wielkiej narodowej polity­
ki. Gel jej zawsze powinien jak  jasna gwiazda 
przyświecać narodowi w ciemnych dniach jego

bytu. Gdy jednak  kto, jak  to czynią stańczycy, 
gasi tę jasną gwiazdę i zasadę u ty litarną  prze­
mienia na zasadę narodową i moralną, zawsze 
na przyszłość obowiązującą, ten dopuszcza się 
zamachu na ducha narodu i jego politykę, do­
puszcza się fałszowania prawdy i moralności, 
k tórą naród żyje i w siły w zrasta i sprowadza 
naród z drogi jego powołania.

U tylitaryzm  może być dobrym w danej 
chwili, jes t jednak zgubą i śmiercią gdy staje 
się wiecznym i narzuca się na program całemu 
narodowi. Program jakiego trzymać się w Ga­
licji rostropność nakazuje, nie może więc mieć 
pretensji do uchodzenia za program narodowy. 
Samo usiłowauie stańczyków, przeniesienia go 
do innych zaborów i zastąpienia nim polityki 
polskiej historycznej, postawiło ich na tym 
punkcie zapatryw ania, na jakim  stoją te rządy, 
które odzyskanie samoistnego bytu przez Pola­
ków nazywają „m arzeniem 11.

Szalone to, prawdę oraz godność narodową 
obrażające usiłowanie, musiało natu ralną koleją 
rzeczy sfałszować samą politykę galicyjską i o- 
brócić się przeciwko pracy i zabiegom, na w ła­
snych siłach narodu opartym. Nic nie chcą zdo­
być, nic wywalczyć i wypracować, wszystkiego 
się. bowiem spodziewają od łaski dworskiej. Polity­
ka ich je s t szeregiem zabiegów o te łaski, za­
biegów, które nie znoszą św iatła jawności a po­
le dla siebie znajdują w przedpokojach.

Na łaskę zasługuje się zaufaniem. Ażeby 
zaś pozyskać zaufanie, uznali za konieczne zer­
wać z tradycją narodu, wyrzec się celu, przez 
historję oznaczonego i jak  to już powiedzieliśmy, 
rozbić polityczną jedność narodu na trzy  odrę­
bne części, szukające dla siebie punktu ciężko­
ści w organizmach monarchii, do których zo­
stały  wcielone.

Głownem ich marzeniem, jakie clicą przez 
zmianę narodowego programu wywołać, jes t ta ­
ki porządek rzeczy, w którym rządy opierają 
się na żywiole arystokratycznym . Pracują więc 
dla własnego osobistego interesu. Nastręczają 
się na podporę tro n ó w , ofiarują swoje usługi 
przeciwko ludowym i narodowym agitacjom. Au­
tonomia narodowa nie jes t dla nich konieczną. 
Nie pogardzą nią jeżeli ją  z łaski otrzymają, 
lecz się o nią nie starają . Chcą oni tylko, jak  
to widzimy z berlińskiego Expose łagodniejszych 
to jest tak  zwanych ludzkich rządów, sprawo­
wanych przy ich pomocy; chcą jeszcze poszano­
wania religii i jeżeli to być może, języka. Oto 
są wszystkie korzyści, jakie pragną dla narodu 
pozyskać.

Polityka ta, nazwana dworską, wychwalana

i zalecana przez podwładnych „moralnego rzą­
du11 wyjaśnioną została w najdrobniejszych 
szczegółach, dzięki na nowo obudzonym nadzie­
jom narodu i polemice, do jakiej powód dały te 
nadzieje. Wiemy więc, że mamy partję a raczej 
obóz rządowy, złożony z Polaków, działający je ­
dnakowo w trzech zaborach i w każdym, w y­
jąw szy pruskiego, którego rząd z lekceważeniem 
spogląda na te zabiegi, popierający z wielką 
gorliwością in teresa rządu.

W W arszawie nie wahali się ci zwolennicy 
„szlachetnej denuncjacji11 wpakować do cytadeli 
młodzieży, której całą winą było, iż wpadła w 
podejrzenie tych panów, iż myśli o niepodległo­
ści Polski. Usiłowali w broszurze „Na jaw “, na­
pisanej w Krakowie a drukowanej nakładem 
Edw arda hr. Raczyńskiego w Poznaniu, uspra­
wiedliwić swą denuncjację, — czy jednak ją  u- 
sprawiedliw ili? wątpić sig godzi.

W Galicji używali także często denuncjacji 
i wygnania, Nie przebierając w środkach, oka­
zali, iż się nie cofają nawet przed krw i rozle­
wem. Parlam entarnym i obradami kierują według 
swego programu, strasząc sejmujących, jak  to 
już wspomnieliśmy, rewolucją, lub oskarżając o- 
pozycyjną mniejszość o współkę z wyimagino­
wanym rządem narodowym.

Każdy swój czyn podnoszą sami się chwa­
ląc pod niebiosa. Gdy który z nich napisze bro­
szurę lub artykuł, zaraz jak  na komendę sławią 
ją Czas, Przegląd Pohld , Przegląd Lwowski i 
Kurier Poznański. Często sami autorow ie piszą 
pochwalne dla siebie krytyki.

Zorganizowawszy na wielką skalę propa­
gandę dla obrony polityki dworskiej, działaniem 
swojem osłabili naród, bo zaczęli się już podko­
pywać pod fundamenta jego żywotności i moral­
ności, oddali rządom liczne aczkolwiek wątpli­
wej wartości przysługi, — w rezultacie zaś ja ­
kież łaski zdobyli? Oprócz obietnic od Moskali 
i urzędów w Galicji, nic dotąd przez swą poli­
tykę nie pozyskali. Okazała się ona zupełnie j a ­
łową a wigeej zawodną niż polityka, oparta na 
własnych siłach. Ta ostatn ia w razie klęski nie 
zaprzepaszcza ducha, godności i nie gubi moral­
ności narodu; — polityka zaś dworska nie zdo­
bywa żadnych realnych korzyści a zawsze jes t 
demoralizującą i serwilizraem znikczemniającą 
naród.

Naród wtedy tylko zaginąć może gdy zosta­
nie w duchu wynarodowionym. Do ducha niema, 
przystępu ani 'Moskal, ani Niemiec, — ale ma 
przystęp Polak, który pozorem patrjotyzm u b a r­
wi swoje pisma i działaniu i umie poci tą  b a r­
wą ukryć jad, rozwiązujący w atomy siłę żywo­

tną narodu. W szystkie te pisma, które na roz­
kaz „moralnego rządu11 walczą od la t dwunastu 
argumentami utylitaryzm u, które pod pozorem 
krytyki fałszują historję, ściemniają sławę .bo­
haterów i poniżają rzetelny patrjotyzm , —  ze­
psuły więcej naszą młodzież niż nędzne szkoły 
moskiewskie lab niemieckie. *

Od czasu propagandy stańczyków zbrodnia 
i zdrada narodu przestała w niektórych społe­
cznych sferach w stręt i pogardę obudzać. Ażeby 
Nowa-Targowica sta ła  się możebną, musieli S ta­
rą Targowicę usprawiedliwić, i wytworzyć szkołę 
historyków, uznających oburzenie i sąd patrjo- 
tyczny za niegodny prawdziwego historyka i za 
ubliżenie jego powadze naukowej. Ażeby zrobić 
możebnem kumanie -się z policją i używanie po­
tęg rządowych przeciwko własnemu narodowi, 
musieli postawić Wielopolskiego za wzór dla pol­
skiego męża stanu, i dać mu rozgrzeszenie za 
dokonane w spółce z Moskalami czyny barba­
rzyńskiego prześladowania.

Jakoż poczęli go wszyscy należący do tego 
obozu politycy naśladować, i jak  to zawsze by­
wa, naśladować go w tem, co było w nim naj­
gorszego. Na wzór jego szukają więc sprzymie­
rzeńców' pomiędzy wrogami kraju, i bez zapyta­
nia narodu o jego wolę, narzucają mu mniemane 
dobrodziejstwa swojego programu. Na wzór jego 
wszelką najsłuszniejszą opozycję trak tu ją  jako 
bunt, i zalecają legalność wobec rządu, którego 
prawem jest knut i nahajka. Na wzór jego le­
galność wyprowadzają z ukazów, z edyktów i 
z patentów, a nie z praw a polskiego. Na wzór 
jego ogłosili się konserw atystam i, jakkolwiek ich  
konserwatyzm je s t lyczorajszej daty, i zachowuję 
porządek rzeczy, od którego aż do zemdlenia, 
duszno jes t w zaborze moskiewskim i niemie­
ckim. Na w'zór jego drażnią naród i prowokują 
obrażając w swoich pismach ogół narodu (Teka 
Stańczyka), pewne w arstw y narodu (Porcje) lub 
osoby (Z sejmem). Język ich je s t równie b ru ta l­
nym Lbezwzględnym, jak  był język m argrabie­
go. Jak  m argrabia tak  i oni wymagają od naro­
du zrozumienia wielkich planów, których nie od­
krywają, — ja k  margrabia, wierzą tylko w siłę 
policji i wojska.

Ażeby dobrowolna uległość dla każdego, 
wet moskiewskiego rządu, s ta ła  się w P 
faktem, potrzeba by wyplenić z serc p 
ludzkie, zatrzeć ślad wszelkiej godności 
rzyć nową moralność. I o to pokusili 
czycy. Jakkolwiek dotąd nie wydali k 
swojej moralności, można już było\o> 
znać niektóre jej praw idła z artykułów 
licznych broszur, drukowanych w różnych mia-
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ten dwóch, od la t ośmnastu nieprzyjaźnie prze­
ciw sobie stojących obozów, pozostanie ponoś, 
przynajm niej, jak  na dzisiaj, jedynie— projektem. 
Fakt rozbicia stronnictw  niemieckich w rajchs- 
racie, jak ie  nastąpiło z powodu kw estji gabine­
towej a szczególnie przy sposobności rozpraw  i 
głosowania nad adresem, nie daje z jednej 
strony Czechom dostatecznej rękojmi praktycz- 
ności i trwałości projektowanego so juszn ; z dru­
giej zaś w arunki a mianowicie żądania zmiany 

► ustaw y wyborczej na korzyść żywiołu czeskiego, 
rażą i zniechęcają Niemców, przystępujących 
przedewszystkiem  do dzieła porozumienia pod 
eg id ą : s t r a c h y  n a  L a c h y .

W ypada żałować, żeśmy się poniekąd rze­
czywiście zastraszyć pozwolili i poprzestali na 
uderzeniu na gwałt, zamiast wystąpić z dodat­
nim programem przyszłej naszej działalności, 
obliczonym na wszelką w tej mierze ew entual­
ność. Dla delegacji naszej nowa nastręcza się 
sposobność do wystąpienia w obronie praw i in­
teresów kraju, a że za dni dziewięć zbiera się 
Rada państwa, niedługo więc mamy już czekać 
na wiadomość o odnośnych postanowieniach Koła 
polskiego.

Jeśliby w mowie będący sojusz zdołał od­
wieść Czechów stanowczo i na zawsze od ich 
sym patji dla Moskwy, zw łaszcza w przededniu 
zapowiedzianej na r. 1880 w ystaw y moskiew­
skiej, to już dla tej jednej korzyści i wypływa­
jącej z niej przyszłej roli Czechów w praw no­
politycznym ustroju austro-węgierskiej m onar­
chii, w artoby zainteresow ać się bliżej toczącemi 
się obecnie rokowaniam i i możliwemi następ­
stw am i tychże.

W ostatnim  liście doniosłem wam o zapro­
wadzonym z dniem 1. stycznia b. r. zarządzie 
w Bośnii i Hercegowinie. Słychać, że i w spra­
wach kościoła katolickiego w obu tych prow in­
cjach, odnośne rokowania rządu austrjackiego 
z Rzymem, bliskie już są rozstrzygnięcia, a to 
na podstawie projektu, wypracowanego przez 
arcybiskupa D iakow aru msg. Strossm ayera. We­
dług tego projektu, przedstaw iałaby Bośnia je ­
dną dyecezję z siedzibą biskupią w Serajewie a 
wikarj uszami jeneralnym i w Zworniku i T ra­
wniku. Seminarjum Franciszkanów  bośniackich, 
założone przez ks. Strossm ayera, zostałoby prze­
niesione z Ostrzyhomia (Granu) do Serajewa, gdzie 
przy pomocy tamtejszej kapituły, zajęłoby się 
wychowaniem przyszłych alumnów krajowych.

Uregulowanie kw estji kościoła wschodniego 
w Bośnii i Hercegowinie, nastręczy już nieza­
wodnie więcej trudności, a na in tryg i moskiew­
skie w tej mierze można być z góry przygoto­
wanym.

Innego rodzaju zaw ikłania wypływają ze 
stanowiska, jak ie  pragnie zająć Kroacja wobec 
tych n o w o - a u s t r j a c k i c h  posiadłości, a 
wątpię, czy pp. Andrassy i Tisza i ich dzisiej­
sza klientela, mogą z czystem sumieniem zasnąć, 
że ten n o w y  kłopot dualistyczny wyjdzie na 
pożytek i pomyślność krajów i ludów, należą­
cych do korony św. Szczepana. Uzyskana na to 
sankcja berlińska czy reichstadzka nie zażegna 
podobno następstw  d r  bSsen That.

W krótce i R ada państw a wyrzeknie swe 
słowo o trak tacie  berlińskim , k tóry  tylko ze 
względu na losy S p u ż u  został jej przedłożony. 
W ogóle zapisać należy, że ostatniem i czasy 
wzmogło się jakim ś dziwnym i nienaturalnym  
sposobem zaufanie w powodzenie owego tra k ta ­
tu, a  to tak  dalece, że tutejsze półurzędowe 
głosy odzywają się, jeśli nie z przekąsem, to  z 
pewnem lekceważeniem o misji hr. Cortego w W ie­
dniu, mającej pewien związek z berlińskim  in­
strum entem  pokojowym w ogóle a kwestją al­
bańską w szczególności.

Hr. C orti doczeka się jeszcze zapewne przy­
jazdu hr. Andrassego do W iednia, mającego na­
stąpić ju tro . Równocześnie przybywają tu  i mi­
nistrowie węgierscy Tisza, Szapary i Pechy. 
Ten ostatn i ma konferować, a jeśli się uda, roz­
strzygnąć nareszcie z uwierzytelnionym  przy 
dworze tutejszym  m inistrem  rumuńskim p. Ba- 
laceano, kwestję naw iązku węgiersko-rumuńskiej 
k o k i  żelaznej pod Orsową-W ierciorową.

D caśą j p śg h g Ł  także do W iednia prezy­
dent rum uńskiej I z t  j  b  |  n r —w »y u k  j .  €L A. B*t~ 
se tti w  dyplomatycznej swej podróży <£oBerłm*t 
Paryża, 'Londynu i Rzymu.

Rada m iasta W iednia, na posiedzeniu dnia 
20. grudnia z. r. podniosła do uchwały, wniosek 
radnego p. M atzenauera a względnie dyrektora 
miejskich archiwów p. W e issa :

1) uroczystego w r. 1883 obchodu rocznicy 
odsieczy W iednia; 2) otwarcia w dniu 12. wrze­
śnia 1883 nowego ra tu sza ; 3) uwiecznienia pa­
m iątki obrony i odsieczy postawieniem pomni­
k a ; 4) wydania naukowego dzieła, traktującego 
o rozwoju W iednia w tym dwuwiekowym okre­
sie czasu.

Nadmienić tu  muszę, że tylko interwencji, 
podjętej na czasie przez rodaka naszego, pana 
radcy Twardowskiego, zawdzięcza Rada miasta 
W iednia ustrzeżenie się od rozmyślnego, czy też 
mimowolnego skompromitowania się przez pomi­
nięcie milczeniem odsieczy, dokonanej w  r. 1G83 
przez Jan a  III. i rycerstwo polskie. Dziś niepod- 
lega już wątpliwości, że w projektowanym ob­
chodzie, jeśli takowy przyjdzie w ogóle do skut­
ku, zajmą Polacy należne im miejsce.

stach dla za ta rc ia  śladu ich autorów. Sądząc z 
tego, że d e n u n c j a c j ę ,  którą się brzydzą 
wszystkie narody, nazwali szlachetną rzeczą; 
że odwagę cywilną widzą w wydawaniu bezi­
miennych broszur i w zniew ażaniu ludzi i opi­
nii publicznej, niemających aresztów  i bagne­
tów na swq}ą obronę; a że cnotę obywatelską 
widzą w serwilizm ie i w schlebianiu potężnym 
tego świata, dowodu zaś prawdy szukają w po­
wodzeniu, — sąd*ąc z tego wszystkiego, wnio­
skujemy, że moralpość swoją układali na wzór 
„Katechizmu o czci cesarza W szech Rossji44, 
którego nauczano bez najmniejszego skutku w 
szkołach zaboru moskiewskiego za panowania 
Mikołaja.

W szystko więc przem ienili, moralność i hi- 
storję, i wszystko skierowali ku temu, żeby Po­
laków przekonać, iż byli głupcami, gdy krew  
wylewali za wolność i niepodległość, i że ich 
stu letn ia  polityka oswobodzenia była szaleń­
stwem lub zbrodnią.

Jak  niebezpieczną je s t propaganda polityki, 
której ta  obraz skreśliliśmy, byłoby zbytecznem 
dowodzić. Gdyby ją  naród przyjął za swoją i 
według niej kierow ał swoją sprawę, straciłby 
szacunek u św iata i zginął jako samobójca bez 
zostaw ienia uczciwego im ienia w historji. Ze do 
tego nie dojdzie, że nauk konserwatorów nie­
woli nie przyjmie, —  rękojmią jes t ta  silna 
przeciwko Stańczykom i ich „moralnemu rządo­
wi41 opozycja, k tóra za sprawą dzienników 
lwowskich w kraju się objawiła.

Dzienniki lwowskie dobrze spełniają swój 
obowiązek, skoro przeciwko nim podjęli S tań­
czycy krucjatę. Owe zniewagi, na które w ysta­
wieni są redaktorowie tych dzienników, krzyki 
któremi chcą zagłuszyć ich przestrogi, i błoto, 
którem ciskają aa nich służalcy „grabarzy11 Pol­
ski, — historja 'z ap isze  jako waszą zasługę. 
Dzięki wam za tę uczciwą wojnę jak ą  prowa­
dzicie z odstępcami od sztandaru  po lsk iego ; 
dzięki lwowskim dziennikom za obrony honoru 
polskiego i ratow anie spraw y polskiej, —  dla 
której groźniejszym jest Polak kusiciel samo­
bójstwa niż Moskal i Niemiec.

Ażebyście zwyciężyli wewnętrzmego nieprzy- 
|jgla, serdecznie wam życzymy przy rozpo- 

jącym się Nowym roku, — bo dopiero 
^będzie możebnym tryum f nad zew nętrz- 
eogiem, gdy już nie będzie nieprzyjaciela 
inarodu ^

tóycłhia 1879 r.

K o n s ta n ty n o p o l 31. grudnia.
Święta i zima. Jedne komisje zawiesiły swe 

czynności z powodów po w ie trza ; drugie, bar­
dziej religijne, dla godnego uświęcenia pam iątki 
narodzenia Chrystusa — ale prawie we w szyst­
kich ambasadach sk ry ty  a niewątpliwy, gorącz­
kowy ruch panuje. Jedna nad drugą wysadza 
się na tworzenie projektów, zdolnych sprowa­
dzić isto tny pokój na wiosnę, a w żadnej niema 
przekonania, aby takowy osiągnąć można było. 
Moskwa, któraby za jakąkolwiek cenę utrzymać 
chciała w całości zasady trak ta tu  sanstefań- 
skiego, i widzieć Bułgarję. sięgającą do brzegów 
morza Egejskiego, a klujące się przym ierze za­
chodnie rozerwać i Francję zmusić do działania 
przeciw Anglii wspólnie z nią i z Niemcami, 
ukuła jabłko wężowe, mające skusić żarłoczność 
lwa brytańskiego. B ezinteresow na, skromna, 
ludzkolubna, niema najmniejszego zamiaru po­
pierać kandydatury do tronu bułgarskiego, ulu­
bieńca swego D undakow a; —  ona pragnie aby 
purpurą książęcą się odział Bożydar Niegusz, 
wielki wojewoda i prezydent senatu  czarnogór­
skiego; —  ale gotową je s t zrzec się i tego 
zamiaru, i ofiarować koronę księciu Edymburgu, 
drugiemu synowi królowej W iktorji, byleby ten 
nie panował nad małem księstwem między D u­
najem a Bałkanam i utworzonem. Jeźliby się jej 
udało na tę wędkę złapać gabinet angielski 
widoczną je s t rzeczą, że A ustrja musiałaby ma­
szerować do Saloniki, że chwilowo Anglia 
wciągniętąby została do związku trójcesarskiego 
a F rancja i Włochy zakłopotane niepospolicie 
Natenczas Moskwa pospieszyłaby z uprzejmą 
grzecznością ofiarować wspaniałomyślnie przy­
mierze swe F ra n c ji , mała burda wygnałaby 
Edym burga z Sofji, książę Reuss zastąpiłby go 
na czas pewien — Anglia znalazłaby się wo­
bec k o a lic ji; bo i dla F rancji i dla Włoch je- 
szczeby się znalazły przyzwoite kostki, jeźli nie 
na Wschodzie, to w innem miejscu. Projekt ten, 
w szatę zgody odziany, błąkając się tu  i ów­
dzie, znalazł się przed kilku dniami na  biurku 
pewnego dyplomaty, znanego z nieubłaganej za­
wiści do szachrajstw  moskiewskich. Odesłał on 
go, dla wiadomości i trzym ania się na bacz­
ności, rządowi swemu, dodając obszerne uwagi 
z swej strony, n iestety! bardzo nieprzychylne 
redaktorow i tak  znakomitego pomysłu.

Wspomniałem wyżej o zastępstw ie księcia 
Edym burga przez księcia Reuss. Twierdzą, że 
uchylanie zasłon dyplomatycznych jes t najw yż­
szą niedelikatnością, że nie wolno mówić ani 
słowa o intrygach dostojnych mężów stanu, że 
to jest grzechenr śmiertelnym, za który trzeba 
będzie siedzieć w kotle piekielnym, wspólnie z 
wszystkiemi zn a n em iz  niepokalanego życia Mes- 
salinam i, —  wieeież przecie tych zacnych bia­
łogłowach, przynajm niej z pół tysiąca wieków; 
ale, choćby naw et i miliony la t w obmierzłem 
tow arzystw ie Kleopatry, K atjeryny i ich naśla- 
downiczek, przebywać wypadało, nie mogę się 
powstrzymać abym się z wami cudowną wiado­
mością podzielić nie miał.

A projekt ten, nie jes t bynajmniej une re- 
verie, m arzeniem ! Za nim stoi półtora miliona 
bagnetów ł.:. Otóż... książę B ism ark w ostatecz­
nym zakresie głębokich swych planów, ma za­
m iar wskrzesić z popiołów Polskę, Dla tego po- 
t£2ehBĄ.mn je s t wielka B ułgarja z księciem Reuss 
os. tro n ie ; a a te o t gotowa na skinienie swego 
władzcy, stanąć Moskwie kością w boks. a antą 
w oku. Potem, A ustrja w inna się pomknąć aż 
do granic greckich, wcielając w swe granice co 
najmniej Małą Wołoszczyznę z Rumunii, Serbię, 
Czarnogórę, a rozumie się i Albanię, i stać się 
państwem słowiańskiem, wyzuwając się zresztą 
ze swych dzisiejszych szm atek niemieckich. Gdy 
to już nastąpi, (a to ma być rychło dokonanein), 
wówczas przyjdzie kolej na Polskę. Ale!... o 
Gdańsku, Elblągu, Kłajpedzie, Rydze, ani ma­
rzyć; to są prowincje czysto niemieckie, jeźli 
nie od stworzenia świata, to przynajm niej od 
potopu knechtami krzyżackim i zaludnione. Po­
morzanie, Żmudzini, Bo-rusy (*), L itw a północna 
i Łotwa, to czystej krw i Szwaby, chociaż pod 
Tannenbergiem  w obozie Ulricha Jungingen nie- 
tylko się nieznaj dow ali, le c z , przeciwnie' na 
pancerzach rycerzy jego kopje swe kruszyli. 
Cokolwiekbądź, pobrzeże bałtyckie niepowrotnie 
stracone, Polska musi oprzeć się o morze Czarne, 
a dwa państwa, niemieckie i polskie, na zawsze 
położą tamę wdzierstwu mongolskiemu do 
Europy.

Niedyskretnosć tę moją weźmiecie może za 
utopję, za malignę rozgorączkowanego umysłu, 
a jednak mógłbym do niej więcej jeszcze szcze­
gółów dodać, zapewniając, że projekt podobny 
istn ie je ; czy się atoli da w kilku latach wyko­
nać, to za to już żadnej rękojmi dostarczyć nie 
byłbym w stanie.

„Chłop s trze la , pan Bóg kule nosi14, mówi 
przysłowie, lubo może nie bardzo uzasadnione, 
bo dalibóg ani jeden z tych co byli pod Gro- 
chowem lub Ostrołęką, nie widzieli dobrotliwego 
tego ojca rzucającego pociski na biedną swą 
dziatwę; prędzej zbrodnię tę przypisywaćby wy­
padało szatanow i — najeźdźcy, roznoszącemu 
wszędzie mord i pożogę. Ale przysłow ie pozo­
stanie przysłowiem, a Albańczycy i Rodopianie, 
jak  byli uparci, tak  i nimi pragną pozostać. W 
tych dniach ma tu  przybyć deputacja albańska, 
mająca złożyć zapewnienie swej wierności suł­
tanowi, a prosić go o wcielenie do Albanii 
w szystkich powiatów obecnie do innych wilaje- 
tów należących, o samorząd, którego wykwitem 
byłaby siła samodzielna tej prowincji, goto­
wa zawsze czuwać nad całością Turcji. Jeźliby 
prośba ich skutek pomyślny otrzymała, ludność 
tej prowincji liczyłaby przeszło dwa miljony 
mieszkańców, z których, przy rycerskim  je j cha­
rakterze, a d z i k i e m ,  fanatycznem przywiąza­
niu do ojczyzny, możnaby 200.000 nie żołnierzy 
lecz prawdziwych bohaterów wyciągnąć. Co zaś

*) Na kartach jeograficznych nawet pomiernej 
skali, znajdziecie między ujściem Niemna a Pre- 
glem rzekę Rus. B o , w języku czysto-litewskim 
znaczy Z a. Otóż Litwini zwali swych rodaków 
mieszkających na prawym brzegu Rusn, B o - r u  s y ,  
co po polskn powiedzielibyśmy: Za Rusem, Po za 
Rusem. Ztad wyszła nazwa B o r u s i a e ,  a nastę-

do ich prowincji, to bacząc co byłaby w stanie 
zdziałać n u ia  C zarnogóra, niemylnie utrzym y­
wać można, że takowa niepodobną była do a ta ­
kowania. — Zdaje się atoli, że Albańczycy nie 
mają wielkiej nadziei dopięcia celu swych żą­
dali, bowiem deputacja ich wyprzedzoną zo­
stała  p iz z dwóch w ysłańców , przybyłych 
tu  z propozycjami do pewnego oficera, na­
szego rodaka, aby przyjął dowództwo nad zbrój- 
nenii hufcami ich współbraci. Nie wymieniam 
nazw isk ani owych wysłańców ani oficera, bo to 
w tej chw ili nie byłoby jeszcze na czasie, a w 
końcu je s t i obojętnem, czy pan A do B lub C 
za w ita ł; lecz powiedzieć mogę, iż rodak nasz 
przedłożył na piśmie warunki, z których pierw ­
szy waruje mu wolność opuszczenia Albanii w 
każdym czasie, kiedyby ojczyzna jego wezwała 
wszystkie swe syny na swoją obronę, a drugi 
zaznacza wyraźnie, . że samorząd oparty będzie 
na prawach libera lnych , a za zasadę c a ł o ś ć  
Turcji konstytucyjnej mających. W jak i sposób 
układy toczące się ukończone zostaną, niezanied- 
bam wam donieść, a chociażby one przez upór 
naszego ziomka do skutku nie doszły, zawsze 
pocieszająeem dla nas być winno, że ludy my­
ślące o sobie, przedewszystkiem  do nas się 
zwracają.

Co do Rodopianów, ci broni nie składają,
0 układach żadnych i z nikim nie myślą, posta­
nowień trak ta tu  berlińskiego nie uzuają, a tem 
samem i terytorjum  przez nich zaludnionego a 
do Rumelii wcielonego opuścić nie chcą. Dowo­
dzi nimi zastępczo Mułła Murad, dawny wojsko­
wy turecki, człowiek już w podeszłym wieku, 
ale jeszcze czerstwy i odważny. Zresztą pora 
roku utrudza także przechadzki Moskwy, tak, 
że w tej chwili nie należy tam oczekiwać ża­
dnych ważniejszych wypadków. Co zaś do Hy- 
dayet beja, ten lubo ma się lepiej i z łóżka już 
powstał, potrzebuje jeszcze przynajmniej kilku 
tygodni czasu aby odzyskać sterane siły. Były 
wielki wezyr Savfet basza, przed upadkiem 
swym, chcąc choć w części, podług swego mnie­
mania, powetować zadane przez się rany  po­
wstaniu rodopskiemu, przysłał Hydayetowi 1200 
l ir  tureckich w złocie (27.000 franków). Dumny 
a szlachetny Polak odmówił przyjęcia tej sumy, 
odpowiadając, ż e  n i e  w a l c z y ł  z a  z ł o t o ;  
po tej odprawie, Savfet raz jeszcze s ta ra ł się 
skłonić H ydayeta do korzystania z daru rządu 
tureckiego, a lubo dowódzca powstańców i cho­
rym był i nader szczupłe w domu posiadał za­
soby, wszelako wytrwał' w swem przedsięwzię­
ciu, i wszelkie nagrody stanowczo uchylił

Oczekują tu  przybycia z Bagdadu Kahdri 
baszy, byłego tamecznego gubernatora, i mówią 
dosyć głośno, że ma otrzymać tekę m inisterstw a 
spraw  wewnętrznymi); a jakkolwiek nie je s t on 
stronnikiem Moskwy, wątpić należy aby się dłu­
go na urzędzie tym mógł utrzymać, bo wydział 
ten oczekuje innej ręki, silniejszej, sprężystszej, 
a stanowczo Moskwie przeciwnej.

Rustem basza, gubernator Libauu, propono­
wanym jest na gubernatora Runielii; wszyscy 
ambasadorowie, z wyjątkiem moskiewskiego, któ 
ry się temu wyborowi sprzeciwia, zgadzają się na 
jego osobę; wiadomo, że był on zawsze popie­
ranym  przez Francję, opozycja zatem moskiew­
ska spotyka się tu  bezpośrednio z wpływami 
francuskiemi. Zapewne nie istn iałaby ona, gdy- 
byr nie szło o Rumelię, z której też niew ątpli­
wie zapasy przyszłych bojów wynikną.

Pomimo w zbierania wód na Dunaju , a 
ztąd i przerwanej żeglugi statków „Lloyda44 i 
„Messageries nationales44, wojska moskiewskie 
przepraw iają się ciągle, lubo z trudnością, z 
Dżurdżewa doR uszczuku i ju tro , tj. 1. stycznia, 
liczba przeprawionego żołnierza dosięgnie 30 
tysięcy. Czy siły te sprowadzane są dla u trzy­
m ania porządku lub dla ułatw ienia elekcji ksią­
żęcej, to zdaje się obojętnem ; pewnem jest ty l­
ko, że mimo parcia moskiewskiego, W arna wy­
brała delegatami swymi Turka i Greka, co wi­
dząc Moskale, zmienili r-egułamin wyborczy, do­
magając się konieeaaie, aby z m iasta tego jeden 
także Bułgar był wysłany. V ivat moskiewska 
wolność I — Bułgarom -nie bardzo to się podo­
ba, bo widzą te raz , że wszelkie wybóry pod 
knutem  moskiewskim, prostą są tylko parodją,
1 że rzeczywiste a dobrowolne ich głosy uwzglę­
dniane n ie  zostaną. W Raagradzie przyszło po­
między bratyszkam i z tego powodu do krw aw e­
go sporu, w którym  stronnicy Florescu, czyli 
jak  się sami zowią konstytucjooiści, poczubili 
porządnie partyzantów  Dondukowa, ale też okaz 
ten niepodległego ducha okupili dosyć drogo, bo­
wiem jedenastu z nich udało się bez sądu na 
Sybir.

Konwencja, jaka  już była na podpisaniu 
między Moskwą a Turcją, skutkiem  zmiany mi­
nisterstw a dotąd zaw artą nie została. Do wzno­
w ienia zaś układów ks. Łabanów nie okazał się 
skłonnym, tw ierdząc, że oczekuje na nowe z 
Petersburga instrukcje. Wątpliwość przeto, jaką 
co do tego przedmiotu w poprzednim liście o- 
bjawiliśmy, spraw dza się zupe łn ie ; — a mówią 
nawet, że jak  pospiesznie przedtem Moskwa id ą- 
żała do Czorłu, i w kilka dni korpus 20.000 
tam zgrom adziła; tak  teraz powoli zaczyna z 
miejscowości tej wojska wyciągać W przyszłym 
mym liście będę w stanie zawiadomić, jakie 
rzeczywiście siły nieprzyjacielskie tam się 
znajdują.

W pożarze adrjanopolitańskim  zgorzały tak ­
że archiwa in tendantnry  moskiewskiej; przyczy­
na pożaru dotąd nie wyśledzona.

Widzimy z dzienników krajowych o nędzy 
Indu i ciągiem wywłaszczaniu włościan, a tem 
samem i tw orzeniu się proletarjątu . Te same 
przyczyny co u nas grasowały także i w Rumu­
nii. Aby położyć kres wydzierstwu ziemi ludo­
wi przez lichwę, Izby rumuńskie zawotowały 
prawo, mocą którego wydziedziczeni przez li­
chw iarzy kmiotkowie wracają do swej w łasno­
ści z iem nej; zaś wierzyciele ich mogą dochodzić 
swej wierzytelności w drodze prawnej przez 
właściwe trybunały, przed którem i wykaże się 
jawnie, jakiem i sposobami kmieć własność swą 
utracił. W każdym razie ziemia kmiotka 
je s t odpowiedzialną za jego długi.

parę tysięcy morgów wyszło skutkiem małodu 'ich  
szuości i, otwarcie powiemy, biv.ku p .tejotyz u u. obrady
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W zaborze pruskim.
Przegląd spraw  domowych za r. 1878 dość 

smutne w Wielkopolsce przedstaw ia położenie: Dz. 
Pozn. p is z e ; Przedewszystkiem  z rzetelnym bó­
lem serca zaznaczyć musimy uronienie znacznej 
ilości ziemi polskiej i przejście jej w ręce obce. 
„Kronika żałobna44, jaką p. Ludwik Żychliński 
spisał, a k tórą w piśmie naszem na początku 
roku zeszłego pomieściliśmy, znacznie się zwięk­
szyła. Co najmniej znów kilkanaście tysięcy mor­
gów ziemi polskiej wyszło z rąk  polskich. A naj­
sm utniejsza rzecz, że nie wszystkie wyszły sk u t­
kiem ciężkich warunków ekonomicznych, które 
wszystkich ugniatają, nie wszystkie skutkiem 
zawodów gospodarczych, ale wiele skutkiem b ra­
ku zmysłu oszczędności i skutkiem  tej przywa-

Bo nie patrjotyczną rzeczą wywłaszczać się sa­
mochcąc z ziemi swych ojców dlatego, że wa­
runki życia są tu  ciężkie, wywłaszczać się dla­
tego, aby wynosić się. do obcyeli krajów  lub in ­
nych dzielnic polskich i tam spokojne życie pę­
dzić, a tu  kawał ziemi polskiej oddawać obcym, 
którzy natychm iast tam, gdzie dotąd kwitło ży­
cie polskie, zakładają kolonię niemiecką. W a­
runki życia w tutejszych stosunkach dla w szyst­
kich są ciężkie — ale nie powinny być powo­
dem do uciekinierstw a — przeciwnie powinny 
pobudzić do tego, by każdy łącznie ze wszyst- 
kierui, unitis riribus, przeciw działał im, by p ra­
cą, energią i w ytrwałością s ta ra ł się o zmianę 
takowych. Taki je s t obowiązek każdego Polaka 
— a kto wyłamuje się z pod niego, ten nie speł­
nia swego obowiązku, a tem samem źle służy 
ojczyźnie.

Podnieśliśmy na czele ten punkt, bo uwa­
żamy go za najważniejszy, bo trzym anie ziemi 
polskiej w rękach polski,cli uważamy za jedną z 
najgłówniejszych podstaw życia naszego — gdyż 
niema najmniejszej wątpliwości, że tyle ojczyzny 
naszej, ile ziemi w ręku polskiem. Pamiętajmyż 
zatem, abyśmy w r. b. samochcąc ojczyzny tej 
nie uszczuplali.

Go do towarzystw  naszych, w których się 
streszcza praca nasza organiczna tak na polu 
innysłowem jak  inaterjalnem, możemy jedynie w 
roku bieżącym zaznaczyć pewien postęp w roz­
woju tow arzystw  pożyczkowych i kółek wło­
ściańskich jak  niemniej tow arzystw  rolniczych. 
Liczba kółek włościańskich, dzięki pracy i za- 
biegłości patrona, znów o kilka się zw iększyła a 
żadne z nich nie upadło, wszystkie zaś odpo­
wiednio do celu pracowały gorliwie. W towa­
rzystw ach też pożyczkowych, dzięki związkowi 
spółek zarobkowych i gorliwości patrona, cośmy 
zresztą niedawno na tem samem miejscu wyłu- 
szczyli, coraz większy ład, coraz lepsze gospo­
darstwo, tak  że jeźli dalej tak  postępować będą, 
to można rokować im nietylko pomyślny rozwój, 
który dobroczynnie oddziałać może na dobrobyt 
stowarzyszonych, ale uchronią się od wypadku, 
j tki spotkał spółkę w Pobiedziskach a dwie inne 
w istnieniu zachwiał. Towarzystwa wreszcie 
rolnicze pod kierunkiem  Towarzystw a central­
nego pracowały gorliwie i zajmowały się w cią­
gu roku zadaniami najżywotniejszenii dla rol­
ników.

Nie możemy tego samego powiedzieć o in ­
nych towarzystwach naszych; w jednych bowiem 
widoczny był zastój, a pisząc to, mamy na myśli 
tow arzystw a przemysłowe, inne wiodły tw ardy 
żywot wobec zwiększających się co chwila po­
trzeb a zmniejszającego się budżetu.

Inne też tow arzystw a, jak  wyżej powiedzie­
liśmy, ciężki żywot w r. z. prowadziły, ale ma­
my to przekonanie, że skoro go przetrw ały, to 
z bieżącym rokiem lepsze dla nich chwile na­
staną, i że zwiększą liczbę swych członków, a 
ztąd i budżet swój, co pozwoli im zadośćczynić 
swemu programowi. Nie wymieniamy ich, bo 
wszyscy je znamy, ale niepodobna nam pomi­
nąć tea tru  polskiego, na którym, dług ciążący 
jeszcze z kosztów budowy, domaga się, gw ałto­
wnie uiszczenia. A ciężko to idzie; dość powie­
dzieć, że zalegający dotychczas w uiszczeniu ra t 
akcyjnych wcale się do icłi spłaty nie poczuwa­
ją. Wszelkie upominania się dyrekcji, jak  się do­
wiadujemy, nie odnoszą sk u tk u ; dość powiedzieć, 
że na wysłane m onita na dziewięć tysięcy m a­
rek wpłynęło wszystkiego trzy sta  marek, a mó­
wią nam, osoby zalegające bynajmniej nie­
możnością zasłaniać się nie mogą. Mamy prze­
cież przekonanie, że w r. b. będą względniejsi, 
i że nie dozwolą, aby z winy ich instytucja ta  
upadła.

Myślimy także, że r. b. zw iastuje nam u- 
kończenie muzeum, czego przedewszystkiem zbio­
ry  Towarzystwa przyjaciół nauk mocno się do- 
magają.

Mamy wreszcie nadzieję, że Towarzystwo 
oświaty ludowej, któręmu na gwiazdkę tymcza­
sowe zawieszenie przysłano, rok bieżący znów 
do życia powoła, i pozwoli mu bez przeszkody 
pracować nad oświatą ludową.

‘ ■/. m aby o przedmiocie każdej 
zawiadomiony wcześnie inspektor za­

kładu, który też, za uzyskaniem pozwolenia rek­
tora lub dyrektora, wyznacza czas i miejsce dla 
obrady, i zawiadam ia o tem uczniów. Na obra­
dach powinien być obecnym jeżeli nie sam in ­
spektor, to pomocnik inspektora właściwego kur­
su, i przestrzegać surowo, aby na nich nie znaj­
dowały się osoby pryw atne, tudzież aby nie 
przekraczano granic tych przedmiotów, nad któ­
remi wyłącznie obradować miano według uzy­
skanego pozwolenia. W razie naruszenia lub zła­
mania tych przepisów, inspektor lub jego pomo­
cnik ma prawo zawiesić obradę, lub zerwać ją  
zgoła, przekładając studentom, aby się rozeszli 
natychm iast. Gdyby zaś nastąpiło z ich strony 
nieposłuszeństwo, inspektor lub jego pomocnik 
będą obowiązani zawiadomić o tein niezwłocznie 
rektora lub dyrektora, którzy dla przerw ania 
zaszłych nieporządków postępują na zasadzie 
przepisów, wskazanych w okólniku p. m inistra.

„W zbrania się nareszcie najsurowiej s tu ­
dentom wywieszać w obrębie lub za obrębem 
Zakładu naukowego bez pozwolenia władz odno­
śnych, plakatów lub objawień jakiegokolwiek ro­
dzaju. Dozwolone zaś przez zwierzchność p laka­
ty  winny być zaopatrzone w podpisy inspektora.44

— Powyższe rozporządzenie ogłoszonem zo­
stało d. 30. (18. grudnia). Tymczasem w parę 
dni później mianowicie d. I. (13.) stycznia, ten­
że sam Praw. Hiestnik ogłasza następujący ko­
m unikat rządowy:

„W czoraj o godzinie 2 po południu, przy 
ganku domu, zamieszkałego przez p. m inistra 
dróg i komunikacji zgromadziło się około stu 
osób młodzieży, należącej przeważnie do ucz­
niów insty tu tu  inżynierów drożnych Im ienia ce­
sarza Aleksandra I. a to w zamiarze, jak  się 
okazało potem, podania p. m inistrowi prośby 
zbiorowej w przedmiocie, niedotyczącym zgoła 
spraw naukowych lub szkolnych, a przytem — 
z pominięciem zupełnem ich zwierzchności bez­
pośredniej, t. j. dyrektora instytutu.

P. m inister dróg i komunikacji wysyłał do 
nich dw ukrotnie przybocznego urzędnika swego 
z przedłożeniem, aby się rozeszli, gdy jednak 
domagali się koniecznie osobistego widzenia się 
z ministrem, ten pozwolił trzem z nich, aby we­
szli do doma, i przyjąwszy w sali audjencjonal- 
nej, wysłuchał ich a następnie w yjaśnił im w 
krótkich słowach niewłaściwość i nieprawność 
ich postępowania i polecił, aby o tem objawili 
kolegom swym na dole. Niezwłocznie potem zbie­
gowisko sią rozeszło bez żadnych dalszych skut­
ków, oprócz aresztow ania kilku mniej posłu­
sznych studentów .44

Komunikat ten dowodzi, że zakazy, wzbra­
niające studentom zgromadzeń i podawania zbio­
rowych petycyj, niezupełnie skutkują wobec pa­
nującego między młodzieżą wzburzenia umy­
słów.

umowa i
Dnia 5 stycznia.

Moskwa.
Rozruchy studenckie w Petersburgu dają 

pochop władzom rządowym moskiewskim do wy­
daw ania coraz to nowszych rozporządzeń, mają­
cych na celu możehne zabezpieczenie się w 
przyszłości przeciw wszelkim manifestacjom
zbiorowym ze strony uczącej się młodzieży. W 
Petersburgu został wyznaczony ad hoc przy mi­
nisterstw ie spraw  wewnętrznych komitet, k tóry  
ma obmyśleć środki ograniczenia praw  studen­
tów. Komitet ten polecił rektorom uniw ersyte­
tów w Petersburgu i całej Moskwy, tudzież na­
czelnikowi akademii medyko-chirurgicznej i dy­
rektorom wszystkich wyższych zakładów nauko­
wych, aby wywiesili w aulach nowe rozporzą­
dzenie, wzbraniające wszelkich zgromadzeń stu ­
denckich. Rozporządzenie to_, według Prawit 
Wiestnika, brzmi jak  następuje :

„Ustanowiony najwyżej komitet, zarządza­
jący sprawami wyższych zakładów naukowych, 
uznał za potrzebne postanowić i objawić uczącej 
się młodzieży, że wszelkie zgromadzenia studen­
tów, tudzież wszelkie domagania się i prośby, 
wyrażone zbiorowo, stanowczo i raz na zawsze 
są wzbronione. W razie złam ania przez studen­
tów tego zakazu, porządek będzie przywróconym 
według ścisłego brzm ienia wydanego niedawno 
przez p. m inistra spraw  wewnętrznych rozpo­
rządzenie, za pomocą policji, a naw et siły woj­
skowej.

„Rektorem uniwersytetów i naczelnikom a- 
kademii pozostawia się atoli prawo pozwalania 
na pryw atne obrady między studentam i jednego 
i tego samego kursu lub między delegatami od 
rozmaitych kursów w razie, jeżeli przedmiot o- 
brady interesuje wszystkie kursa. Lecz przed­
miotem takich obrad mogą być wyłącznie tylko 
sprawy, dotyczące nauki, a m ianow icie: podział 
studentów na grupy celem zajęć praktycznych, 
tudzież ułatw ienia kursowych, lub ostatecznych 
egzaminów, określenia czasu, w którym każda 
grupa ma przyjąć udział w zajęciach, nabycie 
książek i innych środków, ułatwiających wspól­
ną naukę, wydanie za pozwoleniem zwierzchno­
ści szkolnej litogrufowanychjzapisków wykładów, 
profesorskich, obiór kursowych starostów (gospo­
darzy), mających obowiązek dozorowania nad 
porządkiem użycia przez grupy m aterjałów na­
ukowych i klinicznyeh. Nadto przedmiotem pry­
watnych obrad studenckich być mogą: rozkład 
między ubogich studentów i porządek rozdawa­
nia im zasiłków pieniężnych, pozostawionych 
przez osoby pryw atne, lub tow arzystw a dobro­
czynne w bezpośrednie rozporządzenie studen­
tów, tudzież — dostarczenie zwierzchności szkol­
nej wiadomości o studentach, rzeczywiście po­
trzebujących pomocy.

ry, k tóra jes t najkapitalniejszym  grzechem po- „Wymienione wyżej pryw atne obrady stu- 
śród nas, t. j. życie nad stan  i nad możność. [ dentów odbywać się jednak mogą nie inaczej,

zajętych wykładami według

* Ju tro  w teatrze N i a i c h e , wodwil w 3ęk 
aktach, do którego nową zupełnie wystawę przy­
gotowała dyrekcja. W przedstawieniu biorą udział 
panie : Zimajer, German — panowie : Dobrzański, 
F iszer i inni

* P. Zalewski Kazimierz, autor komedji „Przed 
ślubem“, „Złe ziarno44 i premiowanej na zeszłoro­
cznym konkursie komedji „Artykuł 264J, nadesłał 
dyrekcji teatru nową koinedję 4-aktową p. n. D a ­
m a  t r e f l o w a ,  a p. Bliziński zapowiedział ró­
wnież nadesłanie nowej komedji.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 9. stycznia 1879 r. o godzinie 6tej 
wieczorem. Na porządku dziennym: Wybór dele­
gata do c. k. krajowej Rady szkolnej.

* W  dniu Nowego, Roku odbyło się jedenaste 
z rzędu coroczne publiczne posiedzenie dyrekcji ga­
licyjskiej kasy oszczędności, w celu rozdania na­
gród zasłużonym sługom domowym mieszkańców 
miasta Lwowa z fundacji galic. kasy oszczędności 
pod imieniem śp. „Felicjana Korab' Laskowskiego44, 
której przeznaczeniem według brzmienia regulaminu 
j e s t : „wynagradzanie wieloletniej i uczciwej służby, 
a przez to zachęcenie służących do wytrwałości w 
dalszej służbie, równie jak  do bogobojności, wierno­
ści, pracy i oszczędności.44

Tego roku znaczniejsza niż zwykle zgłosiła się 
liczba słu g , posiadających warunki regulaminem 
przepisane, w7spółubiegających się było bowiem 41, 
tak, iż przeznaczona do rozdania kwota narosłych 
odsetków funduszu żelaznego wraz z pozostałością 
z r. 1877 w łącznej sumie 515 zł., nietylko zosta­
ła całkowicie wyczerpaną, lecz nawet niewystarczy- 
ła do obdzielenia wszystkich petentów, z których 
12 musiała dyrekcja wyłączyć od konkursu, jedy­
nie z tej przyczyny.

Premiowani w liczbie 29 wykazali od 15 '/, 
do 54 la t nieprzerwanej chwalebnej służby, spędzo­
nych u tego samego służbodawcy, a względnie jego 
najbliższej rodziny, a w ciągu tego czasu wielu z 
nich dało dowody rzadkiego przywiązania i poświę­
cenia, zarówno zaszczytne dla nich, jak  też dla 
służbodawców, którzy potrafili sługi swe przygar­
nąć tak  ściśle do siebie i wzbudzić w nich tak 
cenne przymioty.

Wobec powszechnych a uzasadnionych utyski­
wań publiczności na brak dobrych sług, są powyż­
sze fakta prawdziwie pocieszającym objawem, w 
którym nie można zapoznać zbawiennego wpływu 
fundacji kasy oszczędności.

Nazwiska premiowanych w tej kolei, w jakiej 
nagrody w miarę zasług i starszeństw a w służbie 
przyznane zostały, są następujące : Urszula Rudni­
cka, K lara Ilainz, Szczepan Maksymowicz, Jan  No­
wak, Jan  Tychoniewicz i Rozalia Baden otrzymali 
po 25 zł.; —  Daniel Bobelak, Fewronia Wróbel, 
Tanka Pizak i Andrzej Kreciński otrzymali po 20 
zł.; —  Grzegorz Staniszew ski, Marja Hoszczuk, 
Agnieszka Bogacka, Agnieszka Maciejowska, Grze­
gorz Hulik, Pantalemon Botiuk, Anna Malinowska, 
M ałgorzata Szczepanowska, Zofia Szczudłowska, 
Grzegorz Kozłowski, Anna Dernes, Wojciech Leń, 
Szymon Dacko, Michał Swiniaryk, Grzegorz Tka- 
czówT, Zofia Tkaczów, Elżbieta Hiibsch, Kazimierz 
Teperowicz, Apolonia Ostrowska, otrzymali po 15 
złr. w. a.

* W ydział krajowy ma wkrótce rozpisać kon­
kurs na roboty rzeźbiarskie dla budującego się 
gmachu sejmowego, jak  się o tem dowiaduje kore­
spondent lwowski Dziennika Pozn. Prócz bo­
wiem zwykłych ornamentów i sztukaterji, które w 
drodze licytacji mają być rozdane, przyozdobionym 
będzie nowy gmach sejmowy figurami tak zewnątrz 
jak  i wewnątrz. Sala sejmowa ma być ozdobiona 
licznemi biustami marmurowemi królów polskich, 
wschody figurami alegorycznemi a fasada zewnę­
trzna kilkoma grupami figur także alegorycznych.
Szczyt fasady ma zakończać grupa z trzech figur,
przedstawiająca nstawodawstwo, biorące w opiekę 
Polskę i Kuś. Poniżej mają być pomieszczone po­
sągi: religii, patrjotyzmu, wolności i jedności, u
dołu zaś u wejścia mają stanąć dwie wielkie gru­
py wyobrażające oświatę i pracę. Posągi te mają 
być wykonane przez artystów W kamieniu, Mie



Wątpić, że do konkursu, który temi dniami ma 
być ogłoszony, staną nasi artyści-rzeźbiarze chę­
tnie, nie łatwo bowiem u nas w kraju  o tego ro ­
dzaju prace, a W ydział krajowy — spodziewać się 
należy — tylko oferty polskich konkurentów będzie 
uwzględniał.

* P . Jan  Topoluicki we Lwowie otrzymał wy­
łączny przywilej patentem cesarskim na rok jeden 
na wynalazek osuszania murów od wilgoci zwany 
„Anti hygrasma.*

* t  Z Krakowa smutna dobiega nas wieść o 
śmierci Zofii z hr. Branickieh Arturowej P o t o c ­
k i e j .  Urodzona 1790 r. w W arszawie, była m ał­
żonką hr. A rtura Potockiego, dzielnego obrońcy 
ojczyzny, matką hr. Adama, prawego obywatela.
Z cnót swycli chrześcianskich i obywatelskich w ca­
łym zuaua kraju, zostawia po sobie niezatartą pa­
mięć i żal głęboki. Cześć jej popiołom!

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  W  niedzielę 
zdarzył się smutny wypadek w domu pod 1. 7 przy 
ulicy Krasickich Jan  Cz., urzędnik kolejowy, li­
czący la t 35, strzelił do siebie z rewolweru w za ­
miarze samobójczym i ranił się w lewy bok piersi. 
Cz. przybył przed kilku dniami z Kałusza do swej 
rodziny. Kana zdaniem lekarzy zagraża życiu. P rzy­
czyna samobójstwa niewiadoma.

* M i a n o w a n i a .  P rzy prokuratorji skarbu 
we Lwowie mianowany został dr. Edward Sumper 
adjunktem a dr. Karol Engel koncepistą.

Naczelny dyrektor poczt przeniósł c. k. poczt- 
mistrza Józefa Kochanowskiego z Dublan do Hłu- 
boczka wielkiego a ekspedjenta pocztowego Teofila 
Hołubowskiego z Wysocka wyżnego do Łomny i 
nadał posadę c. k. poczmistrza w Żurawnie tam­
tejszemu telegrafiście Piotrowu Tyczkiewiczowi, _— 
dalej posady c. k. ekspedjentów pocztowych w Żu­
rawicy oficjałowi kolei Karola Ludwika Leonowi 
Hau, w Podbużu wdowie po tamtejszym c. k. ekspe- 
djencie pocztowym Marji Dąbrowskiej, w Poroninie 
emer. c. k. porucznikowi Zygmuntowi Niementow- 
skiemu, w Bukowsku ekspedytorowi poczt. Michało­
wi Jankiewiczowi, w Białej górze sierocie po c. k. 
urzędniku Stefanii Lósch, w Żabiu ekspedytorowi 
Albinowi M arąuart, w Bestwinie ekspedytorowi Ju ­
lianowi Brenerowi, w Tucliolce ekspedytorowi Ka­
rolowi Pieprzakowi i w Firlejowie ekspedytorce Ho­
noracie Łopatyńskiej.
'  * Ciąg dalszy składek, które na rzecz zakładu 
głuchoniemych we Lwowie nadesłali : Panie Kata 
rzyna Laskowska 3 zł. , Marja Krajewska 1 zł.
pp. Józef Zakrocki 1 zł., Julinsz Riedel 1 zł., Ro­
man Ducheński 10 zł., wydział Rady powiatowej 
w Ropczycach 10 zł., pp. W iktor Wojciechowski 3 
zł., Ignacy Deisenberg 1 zł., Sydon Koch 1 zł., 
Paweł Sapicki 1 zł., ks. Aleksauder Chadalski 1 zł., 
dr. Tytus Lewakowski 5 zł., Sehratzer 1 zł., Opu- 
chlak 50 ct., Stowarzyszenie młodzieży handlowej 
5 z ł., k lasztor 0 0 . Bernardynów w Brzeżanach 7 
zł. Rada szkolna okręg, w Zaleszczykach ze skła­
dek w Torskiem i Milówkach 8 zł. 30 ct., ks. Jan  
Zaremba proboszcz w Zapanówce 1 zł., ks. Jan
Morongfi proboszcz w Trzemeszni 1 zfc, ks. S ta­
nisław Ciszka proboszcz w Tarnawej 1 zł., ks. Ko- 
ściałkowski, kapelan PP . Karmelitanek w Krakowie 
2 zł., p. Ostaszewski właściciel Wzdowa 20 sztuk 
broszurek pod tytułem „Moje dobre dzieci'’ warto­
ści (4 zł.), Reprezentacja miasta Krosna 10 zł., 
Rada szkolna miejscowa w Dombrowicy 1 zł. 50 ct., 
pp. Adolf Kiszka 1 zł.. Jan  Świątkiewicz 20 ct., 
Wincenty Klika 30 ct., Konstanty Czechowicz 50 
ct., przewielebny konsystorz tarnowski 26 zł. 68 '/, 
ct., dyrekcja fabryki tytoniu w V  iunikach 25 zł. 
43 ct., ks. Zawiślak pleban w Zastawnie 2 zł., pp. 
Stefanowicz 1 zł., Łazurka 50 ct., pani Gruszecka 
1 z ł., np. Zabiliński 1 zł., Wiecheń 1 zł., od wie­
lebnych księży obrz. gr. kat. dekanatu kulików- 
skiego 9 zł., p. Piotr Miączyński fabrykant nafty 
20 zł., urząd gminny w Niepołomicach 2 zł. 10 ct. 
Za pośrednictwem p. Zieniewicza aptekarza w Brzo- 
stkn 5 z ł. Suma 173 zł. 1 V, ct., a z doliczeniem 
poprzednio zebranych 4566 zł. 12 ct. Czyni razem 
4739 zł. 13 ’/, ct.

Za powyższe dary poczuwa się dyrekcja Za­
kładu głuchoniemych do miłego obowiązku, złożyć 
niniejszem szanownym P. T. ofiarodawcom 
podziękowanie.

rafi,

winne

, by wpłynąć na polepszenie przykrej sytuacji i 
przez to zapewnią dalszą egzystencję kasynu 
mieszczańskiemu.

Z lia d  Z b ru c z a . (Żydzi przeciw lichwie.) 
Tempora mutautur et nos mutamur i u illis 
albo es klingt unglaublich — aber demnach 
walir. Fakt wielkiej doniosłości, niepraktykowa- 
ny od wieków może w naszem społeczeństwie, 
mamy do zanotowania. Można go uważać jako zwrot 
ku lepszemu — okoliczność — że żydzi starowier- 
cy, prawie na całej Rnsi, stali się istnemi aposto­
łami przeciw lichwie, i tak żydzi, którzy się li­
chwą nietrudnili, i ci, którzy się na lichwie wznie­
śli, lecz później inny zawód obrali, są dziś naj- 
większemi przeciwnikami lichwiarzy, i występują 
przeciwko nim z największą zaciętością w synago­
gach i przy innych zborach.

Od wielu żydów, którzy na lichwiarzy wywo­
łują i wyliczają ich grzechy dowiedziałem się, że o- 
garnął paniczny stracił ludność żydowską, z przy­
czyny wywłaszczenia chłopów z gruntów, wedle ich 
własnych obliczeń, a są oni o finansowych stosui:» 
kach kraju zwykłe najlepiej poinformowani, mają 
być na Rusi chłopi tak obdłużeni, że części są 
nieomal — czy prędzej lub później od wywłaszcze­
nia nie do uratowania, zaś w zachodniej części 
kraju ‘/3 część, co stanowi połowę włościan kraju, 
czyli dwa miliony chłopów, ta  okoliczność wywołała 
prawdziwy popłoch między ludnością żydowską, 
która jako na tałmudzie wyuczona myśleć i kom­
binować, należycie ewentualne skutki tego złego 
ocenia.

Jak  to czasy się zmieniają, przed 5 laty, jak  
duchowieństwo krucjatę przeciw pijaństwu rozpo­
częło, nieposiadali się żydzi z nienawiści do księży, 

prawili zwykle w karczmie a nawet za murem 
lub parkanem kościółka lub cerkiewki, z niczem 
nie porównauem zuchwalstwem, przeciwkazanie, 
miotając tysiąc obelg naprzeciw księży, dziś zaś 
słyszałem, z setek ust żydowskich — i honorem 
ręczę, że prawdę mówię — że ustawa przeciw li­
chwie i pijaństwu jest istnem dobrodziejstwem, i 
że wielka szkoda, że takowe nie zostały przed 
kilku laty wprowadzone; gdyby bowiem ten stan 
— co przedtem — był potrwał jeszcze trzy  lata, 
jużby nie było od kogo brać procentów i komu 
wódkę sprzedawać.

Jak  żydzi stan majątkowy wielkich posiadło­
ści oceniają, niech posłuży zdanie dosłowne, maję­
tnego żyda właściciela wioski, przed kilkoma tygo­
dniami w żargonie ruskim wygłoszone: „Czujcte za 
10 lit już ne bude Polakiw na dobrach, zaledwo 
desiata paj sia utrymaje. Proeentnyki budut dobra 
za piw darmo braty — pamiatajte moje słowo1'.

—  W  Bernie, W Szwajcarji staw ała przed są­
dem przysięgłych niedawno hr. Gajewska z Mo­
skwy, oskarżona o sprzedaż bezcennych brylantów. 
Pani ta owdowiawszy młodo po stracie majątku 
przez męża, różnemi drogami starała się odzyskać 
majątek ; utrzymywała dom gry, jeździła po całej 
Europie, a wreszcie podjęła się sprzedaży brylan­
tów, mając jakoby przystęp do wyższego świata. 
Jubilerzy frankfurccy używali jej w tym celu za 
pośredniczkę. W Wiedniu aresztowano Gajewską, 
na żądanie handlarza starożytności “Wooga w Ber­
nie, który ją  oskarżył był o oszustwo i odesłano 
ją  do SzwajcarjL U Wooga bowiem zastaw iła była 
kosztowności, a ten naprzód dał jej nieco pienię­
dzy, a potem nabył brylanty zastawione za 60.000 
franków, ale wypłacał jej częściowo i zawsze coś 
odciągał jako procent, lub tytułem faktornego, 
twierdząc, że pożyczył, aby jej oddać usługę. Woog 
jest starozakonnym i prowadzi interesa lichwiar­
skie, a pod pozorem handlu starożytności uciekał 
się do różnych środków mogących go także, posta­
wić, W stan oskarżenia, jak  to dowodził adwokat 
p. Gajewskiej. Sąd przysięgłych uwolnił obwinioną, 
skazał powoda na koszta i zostawił Gajewskiej 
wolność dochodzenia szkód jej zrządzonych. Praw dą 
jest tylko, że przepłacił on brylanty, gdyż takowe 
były pośledniejszej wartości jako brazylijskie, ale 
nie byt przez Gajewską w błąd wprowadzony, lecz 
pragnąc na niej zarobić, obawiał się, aby się nie 
zgłosiła do innego kapitalisty z zastawem. On do­
browolnie dobijał targu, aby potem przy częścio-

lec? jakież było zdziwienie szanownego kapitana, 
gdy P io tr Grant, gubernator wysepki, oświadczył 
mu, że kotów na wyspie ma takie mnóstwo, iż ro­
bią mu więcej szkody niż]|myszy, bo* gardząc tą 
straw ą, niszczą ptaki.

Czyżby koty na Acunsze oddawały pierwszeń­
stwo ptakom, uważając ju  za smaczniejsze? — oto 
jest kwesja, której dotąd angielskie pisma nie roz­
wiązały.

— Po a m e ry k a ń sk u .. Przed kilku tygo­
dniami w Nowym Jorku odbył się obrzęd ślubny 
34-letniej pani Stivens-Morley, która wychodziła za 
mąż po raz... jedenasty!!! Na uczcie weselnej znaj­
dowało się sześciu jegomościów, którzy kolejno 
mieli zaszczyt być już niegdyś mężami tej pani i 
po krótkiem z nią pożyciu, otrzymywali rozwody, 
Każdy z tych panów uważał za obowiązek prze­
tańczyć kadryla ze swoją byłą żoną i życzyć mło­
dej parze szczęścia w pożyciu... byczenia te j e ­
dnakowoż nie miały się sprawdzić, gdyż podczas 
uroczystości weselnej, pan miody podocliociwszy 
sobie nieco za wiele, wszczął kłótnię ze swą oblu­
bienicą i... nowo zaślubieni postanowili niezwło­
cznie podać się o rozwód.

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
— Z prawdziwą przyjemnością wzięliśmy do 

ręki ostatni numer Tygodnia, a pierwszy VI. ro­
cznika, który się rozpoczął z Nowym Rokiem. Re­
dakcji tego pisma zaprawdę za zasługę policzyć to 
należy, że w dzisiejszych czasach, kiedy poupadały 
wszystkie w kraju literackie pisma, ona jedna nie 
tylko swoje utrzym ała przy życiu, ale nadto roz­
wija je, podnosi i coraz bardziej urozmaica. To 
też i ostatni numer nie tylko odznacza się doborem, 
ale i rozmaitością artykułów. Mamy naprzód bar­
dzo dobrze napisany artyku ł: „Cechy Nowego
zwrotu w lite ra tu rze4. Następnie początek powieści 
nieznanego u nas dotąd zupełnie, a natomiast w 
W arszawie uważanego za pierwszorzędną gwiazdę 
wśród plejady młodych talentów, p. Litwosa (Sien­
kiewicza) ; dalej początek biografii Leona Sapiehy, 
zapowiadającej się bardzo interesująco; dalej „A- 
wauturniczą wyprawę do Chi wy p. Barnaby ego “, 
dzieło, które miało w Anglii w zeszłym roku bli­
sko 50 wydań i przyczyniło się bardzo do tego, 
że Anglicy tak pochopnie przystali na wojnę z 
Afganistanem; dalej umiejętny artykuł z dziedziny 
anatomii i fizjologii, opracowany popularnie; nastę­
pnie wierszyk ulubionego naszego satyryka Rodo 
cia; nowelka angielska, kronika naukowa, humory­
styczny tydzień lwowski, korespondencja z Genewy, 
kronika literacka i artystyczna, odkrycia i wyna­
lazki i wreszcie nowelka z dziejów panowania Au­
s trii w Wenecji, — dopełniają reszty. „Meiu Lieb- 
cheu, was willst du noch m elir! ? Wyznajemy o. 
twarcie, że jesteśmy radzi, iż takie przyzwoite 
tak dobrze redagowane pismo literackie zdołało u 
nas rozwinąć się, n nus, na naszym gruncie, o 
którym można już było zwątpić. Boć to przecie od 
upadku słynuego onego czasu Dzień, literackiego, 
tyle pism literackich powstało, a niektóre i kw ar­
tału dotrwać nie mogły. Tymczasem Tydzień  roz 
poczyna już VI. rok istnienia, a rozpoczyna tak 
świetnie, że mu jak najlepszą przyszłość wró 
żyć można.

sobie na pewne względy u rządu moskiewskiego. 
Tymczasem doznali zupełnego rozczarowania. 
Czas w korespondencji warszawskiej z d. 1. b. 
m., z bólem serca konstatuje, że Kotzebue po­
wrócił do W arszaw y z niczem, i wszystko po­
zostanie ps starem u. „Stare, zardzewiałe, biuro­
kratyczne wpływy —• powiada korespondent — 
górują i umyślnie niedopuszczają do działalności 
nikogo takiego, co nie p r z e z  s e n t y m e n t a ­
l i z m ,  ale przez zdrowszy pogląd na położenie 
i najbliższą przyszłość, chcieliby wprowadzić 
niezbędne roformy.“ Jedyną nadzieję pokłada 
frakcja Wielopolskiego w Szuwałowie, którego 
nazywa dzielnym i rozumnym człowiekiem, ale 
ma on zbyt potężnych wrogów. — Słusznie te ­
dy mieli ci, co nie podzielali polityki stańczy­
ków, tak fatalnie praktykowanej podczas osta­
tniej wojny.

Pogłoska o zamiarze zwołania sejmu na m a­
rzec, zdaje się mieć pewne podstawy. Dziś po­
daje ją  także Czas, nadmieniając, że referenci 
W ydziału krajowego zawiadomieni już zostali o 
tem, ażeby na ten  czas przygotowali przedłoże­
nia dla sejmu. Tenże dziennik pisze : Ogłosze­
nie rezultatu  śledztwa z powodu wypadków z 
d. 16. listopada, nastąpi dopiero po ukończeniu 
śledztwa w sądzie karnym  w tejże sprawie pro­
wadzonego. — Śledztwo to toczy się jeszcze, a co 
do osób, które główną rolę odgrywały w tych 
wypadkach, krążą ciągle pogłoski mało wiarygo­
dne. Według najnowszej wersji, pp. B artm ański 

Tustauowski mają pójść na pensję, a adjunkt 
Kossa prawdopodobnie z awansem do policji rzą­
dowej w Grazu.

HOTEL LANGA: H. br. Potten z Łachodo* 
wa. Kościcki z Mostów. J . Holzer z Rzeszowa. J. 
Griiubans z Jawornik.

HOTEL A N G IELSK I: W. Czajkowski z Swi- 
rza. K. Jordan z Kunkowic. St. Łodyuski z Na- 
borca. W. Malina z Krzywego. J . Newe z Brze- 
żan. Dr. A. Nowakowski z Lipowic. H. W iśniewski 
z Dobrzan. T. Dubniański z Czarniowiec. W. Ma­
jew ski z Wiednia.

HOTEL W ARSZAW SKI: Dr. E. Illickmann 
z Czortkowa. T. Sawicki z Grzymałowa.

W  teatrze  hr. Skarbka.
W e środę dnia 8. stycznia 1879.

ua cel budowy kościoła i  cerkwi 
w Nikonkowicacli

Przed ślubem
Komedja w 5 aktach Kazimierza Zalewskiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczór.
Jutro  w teatrze Rozmaitości po raz pierwszy: „N I- 

NICHE“, wodewil w 3 aktach.
Jutro  w teatrze hr. Skarbka : „AIDA.“

RJEaSK

Gospodarstwo przem. i handel.

— (M. D-) Z łoczów , 5. stycznia. (Straż
ogniowa. — Kasyno mieszczańskie.) W Bkutek cią­
głych nawoływań ze strony dzienników, zawiązano 
i u nas w Złoczowie ochotniczą straż ogniową, po- 
ćzątek rokował dość świetną przyszłość, bo wkrótce 
zapisało się do straży przeszło 40 z tutejszej mło­
dzieży P° większej części rękodzielniczej, a zawdzię- 
czyć to przeważnie winniśmy tutejszemu inżynie­
rowi miejskiemu p. Limanowskiemu, który jako na­
czelnik straży ochotniczej nie szczędził jak najwię­
kszych trudów, aby norganizować jak  najliczniej­
szy personal straży ogniowej, na wzór istniejących 
straży po innych miastach. Zresztą nie szczędził 
on trudów ze swej strony, by własnym przykładem
zachęcić i z a g r z a ć  młodzież by ta  w ytrwała stale
i pilnie w przyjęty0*1 przez się obowiązkach — ale 
niestety, usiłowania jednego człowieka jak  zwykle 
bez poparcia ze strony innych jeżeli nie runą w 
pierwszym zawiązku, to je  ten sam cios spotka 
trochę później. B- Limanowski njrzal się w tych 
smutnych okolicznościach, bo tak zwana inteligencja 
naszego miasta, uważa za zbyteczne nawet myśleć
0 straży o g n i o w e j ,  a nasi panicze uznali za ubli­
żające dla siebie wstąpić do straży ochotniczej, z 
powodu tego że są jej członkami szewcy, stolarze
1 t. p. Tego rodzaju parafiańszczyzna (czyli jak  ją 
tam nazwać...) która istnieje w Złoczowie, wątpić 
by istniała w innem mieście.

W  skutek tej apatji i braku poparcia ze stro- 
' J  tutejszej inteligencji, usiłowania p. Limanow­
skiego będą musiały spełznąć na niczem, i straż 
ogniowa dla braku członków rozwiązaną zostanie, 
bo młodzież rękodzielnicza daje się już głośno z 
tem słyszeć, że nietylko na niej cięży obowiązek 
obywatelski, ale cięży on zarównie i na reszty 
współobywatelach. Apelujemy więc do znanego ze 
swych jak  najlepszych chęci dla miasta, zacnego 
burmistrza p. Strzeleckiego, czy by on wpływem 
swym nie zdołał zaradzić złemu, i przez to ocalił 
od rozwiązania się straż ochotniczą, która jest ko­
nieczną i niezbędną dla miasta.

Oprócz zagrożonej egzystencji ochotniczej s tra ­
ży ogniowej, ten sam cios oczekuje i tutejsze ka­
syno mieszczańskie, z tą tylko różnicą, że nie dla 
brakju ilości członków, lecz w skutek niewypłacal­
ności niektórych panów członków przypadających 
od nich należytości jako wkładek miesięcznych. 
Sżkoda, by była wielka, gdyby to jedyne stowarzy­
szenie mieszczan i rękodzielników naszych upaść 
miało, zwłaszcza, że każde z takich towarzystw 

na umoralnienie młodzieży rę

wyeh wypłatach odciągać znaczną część ceny, ko­
rzystając z potrzeb Gajewskiej. Obrońca Wooga 
żądał ukarania obwinionej za używanie ty tu łu .h ra ­
biowskiego, do którego nie miała prawa, lecz w 
Szwajcarji niema zakazu noszenia tytułów i godno­
ści ani też sądy tameczne nie są obowiązane do 
dochodzenia takiego przekroczenia ze strony cudzo­
ziemców.

—  Budapeszt 6. stycznia. Towarzystwo Lloyda  
węgierskiego obchodziło dziś 251etnią rocznicę 
dziennika Pester- Lloyd. Na bankiet zaproszeni 
byli prawie wszyscy dziennikarze węgierscy, a nad­
to niektórzy delegaci dziennikarstwa wiedeńskiego, 
i wielu posłów. Pierwszy toast wniósł W ahrman 
prezydent Towarzystwa L loyda , na cześć naczel­
nego redaktora Maksymiliana Falka i współpraco­
wników. Falk odpowiedział toastem na cześć To­
warzystwa, które materjalnie popierało dziennik.

—  Odessa, 31. grudnia. W  tutejszym handlo­
wym banku, okradzionym niedawno przez kasjera 
Szeinsa, zdarzyła się nowa defraudacja. Urzędnik 
Turberg skradł 25.000 rubli i uciekł, zostawiając 
na miejscu żonę i 5 dzieci.

—  Madryt, 5. stycznia. W  Xeres uwięziono 
7 internacjonalistów, którzy należeli do komitetu 
rewolucyjnego. Zabrano ważne papiery.

—  Loudyn, 6. stycznia. Przy  eksplozji na 
statku wieżowym „Tundererze" zginęło dwóch ofi­
cerów, dwóch podoficerów, 4 majtków i jeden ka­
pral artylerji marynarskiej. Wybuch nastąpił przy 
ćwiczeniach działowych.

— Pod Lizboną w Belem (torre de Belem) 
zawaliła się starożytna wieża, najeżona baterjami i 
służąca za więzienie stanu, jeden z najciekawszych 
zabytków architektury gotyckiej. Budowa wspania­
łej galerji w stylu maurytańskirn, przedsięwzięta 
ogromnemi ofiarami dla uzupełnienia pierwotnego 
planu pomnika religijnego daleko już była posunięta, 
gdy rusztowanie służące do wykonania wspaniałych 
arabesków o godzinie 9tej zrana z ogromnym ło­
skotem runęło. Tysiące osób pospieszyło na miejsce 
wypadku, patrząc z zdumieniem ua gruzy zdumie­
wającego przed chwilą swą wspaniałością dzieła. 
Przybyli król, ministrowie i władze cywilne dla ob­
myślenia ratunku. Ośm osób zawaliły gruzy. Wieża 
Belem była częścią klasztoru Hieronimitów, którego 
odwzorowaua ciekawa facjata zdobiła sekcję por­
tugalską ua ostatniej wystawie paryzkiej.

— Z powodu stuletniej rocznicy, jaka 
przypada w tym roku dla dziennikarstwa węgier­
skiego, (w r. 1779 bowiem pojawiło się pierwsze

; perjodyczne pismo węgierskie) proponuje Ateneum ,

Spożywanie mięsa zwierząt, z któremi
przed zabiciem źle się obchodzono je s t trucizną. 
Wiedzą o tem dobrze myśliwi, którzy mięso jeleni, 
zabitych przy tz. parforse łowach uważają za nie­
przydatne do jedaenia. Nazywają oni mięso takie 
prost trucizną, i dodają, że tak samo niejadalne 
jest mięso zwierząt schwytanych w żelaza i sieci, 
których krew z powodu irytacji, wzburzenia, oba­
wy i t. p. doznaje rozkładu. Holenderskie ryby dla­
tego są tak zdrowe i smaczne, że zabijają je 
natychmiast po wyciągnięciu z wody i nie skrobią 
z nich łuski po oparzeniu za życi& tak jak  to się 
robi u nas. Krew tych zwierząt, które z powodu 
zmęczenia, ran lnb w ogóle złego obchodzenia pa 
dły, pod mikroskopem badacza okazuje, zupełny roz­
kład, a lekarze twierdzą, że ma ona nawet podo­
bieństwo do krwi zwierząt, zdechłych na siąrazę

D. 6. b. m. odbyło się w W iudigsteig po­
wiatu W aidhofen w Niższej A ustrji zgromadzenie 
wyborcówr, na którein poseł Schonerer zdawał 
osobiście sprawę ze swej czynności w Radzie 
państwa: Obecnych było około 200 wyborców, i 
ci jednogłośnie uchwalili wotum ufności dla 
swojego posła, wznosząc okrzyki na cześć jego. 
A więc Schonerer nie bez podstawy tw ierdził w 
Radzie państwa, iż „pomiędzy ludem daje się 
coraz groźniej słyszeć wołanie; obyśmy jnż raz 
należeli do państw a niemieckiego! “ Sporadyczne 
protesta, które ztąd i z owąd się odezwały 
przeciwko temu tw ierdzeniu, nie zm ieniają rze­
czy bardzo.

okres.

Z Rzymu donoszą pryw atnie Tagblattowi, że 
specjalny ajent moskiewski Urusow, który  miał 
ze Stolicą apostolską zawrzeć jakąś ugodę, zo­
sta ł przez papieża odprawiony dość szorstko 
podobnie jak  to się stało Majendorffowi.

W ied eń  6. stycznia. „Wiener Ztg. 
ogłasza nominację szefa sekcyjnego Calice 
tajnym radzcą a hr. Emeryka Szecheniego 
ambasadorem w Berlinie.

Londyn 7. stycznia. Lord Beaconsfield 
zachorował. Dostał gwałtownego i silnego 
ataku podagry.

Lizbona 7. stycznia. Obiega wieść, że 
król Hiszpanii zjedzie się w Elvasie z kró­
lem Portugalii.

Paryż 7. stycznia. „Ajencja H avasa“ 
donosi: Bej tunetański, pragnąc złożyć Fran 
cji dowód swej przyjaźni i życzliwości, po 
lecił jednemu z dyrektorów ministerstwa 
spraw zagranicznych udać się do Paryża, 
aby załatwić nieporozumienie, wybuchłe 
powodu sprawy hr. Sancy’ego.

S kodar  7. stycznia Dzisiaj w Zogaju 
odbywa się na wniosek Porty konferencja 
między Husseinem baszą -a  delegatami Czar­
nogóry w sprawie odstąpienia Podgorycy, 
Spużu i Zablaku Czarnogórze i ewakuacji 
brzegów Albanii, mających do Czarnogóry 
należeć, a zajętych dotąd, przez wojska tu ­
reckie.

Tunis 7. stycznia. Rząd francuski u-

Lwów, z Izby handlowej, 
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika .

, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Baukn hip. galic. po 200 zł. .

„ kred. gelie. po 200 złr. . 
II. L is ty  zast. za  100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

>> !) 4 1)
)) )> ® n

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III . L is ty  dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O błigi za  100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. k r.w ł. 6 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .  

„ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i........................
„ cesarski ..............................

N a p o le o n d o r ...................................
Półimperjał rosy jsk i........................
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................
Kupony w s r e b r z e ........................

. . . . , , . - - Iważażjąc, że  satysfak cja  dana przez beja  tune-
twięrdzą, ze wiele bardzo niebezpiecznych chorób ’ nip : ' gt w 4 ta r c z a ia c a  w ysto so w a ł
pochodzi z konsumeji zepsutego w ten sposób mięsa. iansKle| °  m e J*3®1 w ystarczająca , w y stosow ał

S. stycznia.

2 3 ’
123
248
216

233 50 
125 — 
251 
220 -

86 75 86 45
80 5 > 81 40
85 75 66 45
90 5 J 91 40
92 — 93 —

9 » 2., 91 3 )

84 4 ) 85 .0
90 — 9 1 —
89 50 90 75
14 40 15 2Ś
2 i 60 23 —

5 41 5 52
5 46 5 64
9 30 9 37
9 55 9 65
1 70 1 78
1 13 1 15

57 30 58 —
99 50 100 50
99 25 100 25

KURS G IEŁD Y  W IED EŃ SK IE J.
Wiedeń 7. stycznia 1879. 

godzina 2. minut 20. popołudniu.
LoBy kredytowe 160.- 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Uniousbank 68.25. 
Nordbahn 207.— . 
Kolej Alfold. 117.75. 
Kolej Lw.-czer. 123.50. 
Rudolfsbahn 117.25. 
Węg. obi. p. w zł. 65.59. 
Losy z r. 1864 141.50. 
Verkehrsbank 105.— . 
R enta węg. 6%  84.35. 
Bańkvereiu 108.75. 
Losy węgiei. 80.25. 
Węg. Ostbahn — .—

W ęgier, kred. 
Anglo-austr. 
Kolej K ar. Lud. 
Kolej Połnd. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Wied. Comunal.

216.25 
100.—
232.25 

67.75
159.50
116.50 

90.—
Galic indemniz. 84.25 
Kolej siedmiog. 108.— 
Losy tureckie 20.80 
Kolej Państw . 250.—  
Rosy. rubel pap. 1.13*/, 
Marki niemieckie 57.62 
Węg. galic. kolej — .—

mięsa
To samo nawet inteligentniejsi rzeżnicy p rzyznjją  
a z tego powodu w w. ks. Heskiem wydano wy­
raźną instrukcję, aby zwierzęcia, które było szczute 
lub coś podobnego nie dopuszczać do rzezi i zo­
stawić go przed zabiciem tak  długo w spokoju póki 
gorączka obawy i irytacja nieprzejdzie.

Kraków 7. stycznia. Z powodu święta uro­
czystego Trzech Króli, nie było targu zbożowego 
na granicy Kongresówki.

Targ dzisiejszy na Kleparzu tak pod wzglę­
dem dowozu, jako obrotu i clieci kupna był słaby. 
Brak kupców zagranicznych wpłynął także na ten­
dencję i cały przebieg handlu. Do Prus przez a- 
jentów  nie wiele zakupiono. Zniesienie cła wchodo- 
wego od zboża tak z Moskwy jakoteż i Niemiec 
do nas sprowadzanego z dniem 1. stycznia b. r. 
wywrze także nie bardzo korzystny wpływ na pro­
ducentów krajowych.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, 
od 7‘25 do 8'40 złr, czerwoną od 7-50 do 8'60 
złr., białą od 7'50 do 8'70 złr., żyto piękne za 
100 kilogr. po 5'60 do 6 '— złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 5'30 do 6'65 złr., jęczmień pię­
kny za 100 kilorg. po 6' -  do 6'50 złr., na pa­
szę od 100 kilog. 5-— do 6' — złr., owies za 
100 kilogr. 5 '50 do 5'85 złr., grocli za 100 kilog. 
7'50 do 9’— złr., fasolę 8-— do 1 0 -— złr., jag ły  
— ' — do — ■ -  złr., rzepak — •— do —*— złr., 
koniczynę białą — •— do — •— złr., koniczynę 
czerwoną — •— do — •— złr., proso 4 '80 do 
5'40 zł., hreczkę 5-25 do 6- — złr-

i.

zbawiennie wpływa na u m o r ™  mtoaziezy r r  by akademia przeznaczyła 100 dukatów nagrody 
kodizielniczej, która przy wolnych chwilach od pra- za ^  napisaną historję prasy węgierskiej, 

miasto szukania rozrywki w piwiarni Vn-ey, miasto szuitania rozrywa: w piwiarni przy kn- 
felkn piwa w towarzystwie lndzi zwichniętych pod 
względem moralnym, idzie do kasyna i przyjemniej 
czas spędzi na czytaniu dzienników, lub też towa­
rzyskiej pogawędce. Słyszeliśmy, że wczoraj przez 
p. Strzeleckiego miało być zwołane zgromadzenie 
członków kasyna, i miała się odbyć narada by za- 
pobiedz na przyszłość tym przykrym kolizjom, w 
których ujrzało się towarzystwo w skutek niepła­
cenia! należytości przez niektórych członków. Mamy 
nadzfleję, że burmistrz, który jest prezesem kasyna 
iiiesaczańskiego, oraz i inni dołożą wszelkich sta-

eniai
ladzie
iiesafc

M

— Moncasi, który uczynił zamach na króla 
hiszpańskiego, został dnia 4. b. m. stracony. Król 
chciał go ułaskawić, ale rada ministrów sprzeciwiła 
się temu, a najwyższy trybunał zatwierdził wyrok 
śmierci wydany przez niższą instancję.

— Co gorsze: kot czy mysz ? Rząd an­
gielski dowiedziawszy się, że OBada jego na w y­
sepce Acunha cierpi od miliardów myszy, polecił 
kapitanowi statku Emeralda zabrać kllkunastn ko­
tów, celem wytępienia klęski o jakiej mowa. Statek 
z pasażerami kociego rodzaju zawinął do Acunhy,

Członkowie piątej sekcji Rady miejskiej 
proponujący wybór dr. Gerstmana w miejsce dr. 
Euzebiusza Czerkawskiego, głoszą, że dla tego 
go pominęli, iż on zasiadając w Radzie państwa, 
nie może pełnić obowiązków członka Rady 
szkolnej,

Ależ dr. E . Czerkawski tylko dla ważniej­
szych spraw, a mianowicie dotyczących szkol­
nictwa, udawał się do W iednia, a zresztą peł­
nił zawsze obowiązki swe jako profesor uniw er­
sytetu i radca szkolny. Raczej wyborcy jego za­
rzucać mu mogą, że bardzo rzadko pojawiał się 
w Radzie państwa. W ostatnich czasach, będąc 
przeciwnikiem polityki większości delegacyjnej i 
widząc bezskuteczność swej opozycji, złożył 
m andat do delegacyj wspólnych, a złożyć zamie­
rzył i m andat do Rady państwa, lecz uprosili 
go wyborcy, ażeby pod sam koniec kadencji nie 
spowodowywał wyboru nowego. Do Rady pań­
stw a jednak jnż więcej się n i e  u d a ,  ani też, 
jak  oświadcza, przy przyszłych wyborach man­
datu n i e  p r  z y j  mi e .

Wielopolszczyki m niem ali, że potulnością 
podczas wojny i wpływaniem na milczenie re ­

do rządu tunetańskiego groźną notę, w któ­
rej domaga się natychmiastowego wykona­
nia następujących w arunków : przeproszenie 
konsula francuskiego, oddalenie ze służby 
skompromitowanych w tej sprawie urzędni­
ków i zbadanie nieporozumienia, istniejącego 
między władzami tunetańskiemi a poddanym 
francuskim, hr. Sancy.

Paryż 7. stycznia. Rząd francuski o- 
głasza zawarty d. 31. grudnia trak ta t han­
dlowy z Anglią i Belgią, obowiązujący do 
31. grudnia 1879. Traktaty te z terminem 
sześciomiesięcznym do wypowiedzenia, będą 
w" należytym czasie wypowiedziane, aby 
Francja, odzyskawszy swoją swobodę w tym 
względzie, mogła od 1. stycznia 1880 wpro-

przez
Izby traktaty  handlowe.

Rzym 8 stycznia „Yoce delba Y erita“
wspomina o pogłosce, że dotychczasowy se­
kretarz poselstwa w Londynie Buteniew ma 
przyjechać do Rzymu w charakterze półurzę- 
dowego reprezentanta Moskwy przy Watyka­
nie. Jutro spodziewają się tu przybycia 
Rosettiego, prezydenta Izby rumuńskiej, któ­
ry ma mieć misję, oświadczyć rządowi wło­
skiemu, iż Rumunia wykonała już wszystkie 
postanowienia traktatu  berlińskiego, a zatem 
oczekuje zupełnego uznania niepodległości.

„Popolo Romano11 donosi: O podpułko­
wniku Gola, jednym z trzech oficerów wło­
skich, którzy do komisyj granicznych zostali 
wysłani na wschód, nie ma żadnej wiado­
mości od czasu "wyjazdu jego z Bukaresztu. 
Wszelkie wywiady za nim były dotąd bez­
skuteczne.

Konstantynopol 8. styeamia. Rokowa­
nia pokojowe moskiewsko-tureckie toczą się 
dalej bez żadnych trudności. Wszystkie mo­
carstwa z wyjątkiem Moskwy zgodziły się 
urzędownie na nominację Rustema baszy gu­
bernatorem Rumelii wschodniej. Porta zale­
ciła bejowi tunetańskiemu, aby uczynił za­
dość reklamacjom Francji. Odjazd Savfeta 
baszy do Paryża nie jest jeszcze pewny.

P r z y je c h a li  dnia 8. stycznia 1879.
HOTEL ZORZA : W. hr. Dzieduszycka z Izy- 

derówki. J. br. Mustazza z Bukowiny. K. Sucho­
dolski z Sosnowic.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. M. Zyblikiewicz 
z Krakowa. D. Babitsckoff z Moskwy. G. Czerwiń-

Usposobienie: stałe..
Wiedeń d. 8. styczni*, 

godzina 10 minut 40 przed południem.
Akąje kredytowe 225.2 > Anglo-Anstrjackie 100.40 
Kolei Kar. Lud. 23"*.—-  Kolej Południowa - .
Unionsbank . 68.40 Napoleondor . 9.33 —
Rosyjskie banknoty 1.14 Usposobienie: silne.

B e r lin  d. 7. styczaia. 
godzina 5 minut 56 popołudniu.

Russ. Bankn. 197.90 Credit Actien 4Ó2. •
Lombarden 1(8.50 Galizier . 100,1 (U
RumEnier ?3 50 Oesterr. Banknot. 73 55

Usposobienie: siiue.

K a ta  galic . Tow. k red ytow ego .
Kupuje. Sprzedaje.

Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 85 73 86 23
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 80 50 81 25
Lwów d. 8. stycznia 1878.

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru lwowskiego.
DO K R A K O W A : o godzinie 11 min. 23 przed półnooą 

poc iąg  pospieszny;  o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut  69 po południu  pociąg 
mięszany.

DO PO D W O Ł O C Z Y 8 K: z Podzamcza: o godz. i l  m. 30 
wieczór pooiąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połnd-
m* poc iąg  mięszany.

DO PO D W O Ł O C Z Y 8 K : z g łównego dworoa : o godz 5 
o godz. 11 min. 4 
12 min. 25 w po­

miń. 57 rano, pociąg  posp ieszny;  
wieczór poc iąg  osobowy: o godz. 
ładnie ,  poc iąg  mięszany.

DO C Z E R N iO W IE C  : o godz. 7 min. 6 rano, pooiąg po ­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, p oc iąg  m ięsza ­
ny, o goda. 12 min. 50 z po łudnia  , poc iąg  mięszany.

DO STAN ISŁAW OW A: na Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRA KOW A: o godz. 5 min. 42 rano, pooiąg  pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pooiąg  mięszany.

Z PO D W O Ł O C Z Y 8 K: na  dworeeo w Pod zam czu :  o g o ­
dzinie 3 min. 22 rano, pooiąg  osobowy, o godz. 3 m.
29 po południu,  poc iąg  mięszany. 

 4 Ł C -----------PO D WOŁOCZYSK: na  dworzec lwowski główny, o go­
dzinie 11 m. 3 wieczór, pooiąg  pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pooiąg  osobowy, o godz. 3  m. 69 po 
południu,  poc iąg  mięszany.

C Z E R N IO W IE C : o godzinie 10 min. 15 wieczór, p o ­
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, poc iąg  mią- 
zzany; o godz. 3 m. 10 po po łudniu ,  poc iąg  mięszany.

ST A N IS Ł A W O W A : na  S try j ;  o godz. 8  min. 35 w ie ­
czór.

N A D E S Ł A N E .
B ergera  k a p su łk i d ziegciow e (ety-

aty medycyn&lny dziegieć w kapsułkach t  relaty- 
ny) okazały się przeciw wszelkim chronicznym 
cierpieniom płm  i organów oddechowych najlepiej 
skutkujące. Przewyższają wszystkie tego rodzaju 
kapsułki dziegciowe w handlu się znajdujące, na­
wet francuskie co do dobroci i taniości Cepa fla­
konu wraz z przepisem ułycia 1 złr. Nalety wyra- 
źuie żądać Bergera kapsułek dziegciowych jako je ­
dyne znamię ich prawdziwości. 5

Giówny skład we L w o w i e  w apt. P. Mikola- 
scha i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w apt. Liszki, w 
S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Steehera, i? T a r n o p o -  
1 u w apt. Jamrugiewicza, w P r z e m y ś l u  w aptece 
Pr. Nahlika, w R z e s z o w i e  w apt. KahnowsiSiego, 
w S u o z a w i e  w apt. Karczewskiego.

prezeutacyj polskich w innych zaborach, zasłużą 1 ski z Hnyczewic. O. Podlewska z Czernicy.



Podczas karnawału
d y r e k c ja  tea tru

wypożycza kost jum y ua bale  maskowi,  
ta k  k r s t j u i i o w a  ja k  i kul gi,  uietyikę 
we Lwowie ,  ule i na  prowincję ,  za od- 
p j f t ie d n ią  k a u c ją .  N a  żądanie  spo rzą  
dza się także  z u p e łn ie  nowe kostium y 

Adresow ać  należy do D y r e b e j i  
t e a t r  a  w e  L w o w i e .

• • • • •  • • • « !

t WdżDB m Karnawał! -
N a zabawy tańcujące  poleca 

ijj si ę Diezincrdowanio i ochoczo gra-

9

9
j acy  r a  fortepianie.  Zgłoszenia  u ®  
p. H c h i i u a  uauezy cicla tańców ®  
prz?  nl. Wałowej lub p r z y  u l .  
O s s o l i ń s k i c h  N r .  3 .

9 9 9 9 9 9 9 9  • • • • § • $ • • (

MATICO
w s t r z y k i w a n i u  i  k a p s u ł k i

w słabościach męzkich jako najskutecz 
lih-jszy środek poleca a p t e k a  p o d  zSo 

t y m  lw e m  w e  L w o w ie
kaliksta  Krzyżanowskiego.

Szuka się egzaminowanego

1 e ś n i c z e
dobrem i świadectwami. Rozumiejący 

na rolnictwie i chmielą  ni ma piorwszań 
stwo. P rzedłożyć św iadectwa pod adresą :  
Administracja dóbr O h  ł a d ó w  poczta 
T oporów, 1385 1 -  3

Godne.
Z dniem Igo stycznia b. r. weszła w życie nowa taryfa clown, w 
której wszelkie po lym  styczniu b. r. sprowadzone towary ko-

Biuro wywiadowcze
J u l j i  W i t o s z y ń s k i e j j

we Lwowie Nr. 28. Bynek, 
ma zaraz  do postręczenia rodow ite  t rzy  I 
p a r y ż a n k i  i  S z w a j c a r k i  to j e s t : |
bony i guwernantk i  z m uzyką  i bez mu | 
zyki, z najchlubnie jszemi rekom tt,d.rcjt.nii I 
io umieszcza; i i ja lro  toż i poiki z Iran 
auskim polskim i niemieckim językiem  
z m uzyką  z k ilko etuią p ra k ty k ą  do n- I 
mieszczenia. * 1 87 1 —3

B ó l  z ę b ó w

, L I T O N e

k a i d j  i Q a j( !o tx l ;w /  « 
ś m ie n ia  I r w a le  ł n a ły id  
m i a s t  s ł a w n y  pstry a k i : 

w ty r h  w y p n d k a e i .  ydy 
ś . f jdn  i n a y  o ie  a k a tk u je  wrodei 

’ife. 40 i 60 t t .  — W« L w o w ie  w ap t e c e  F*. 3 f |  
n,3rvHilia W ot.-o-ja aptec* ’L. Dratewek! ego

83= 1 1 - 1 1

F la sz k a  w strz y k iw a li 4 0  ct. 
k a p s u łe k  8 0  et.

wraz z dokładnym sposobem niycia. l 
Zamówienia z prowincji uskuteczniaj 

j odwrotną pocztą? 3776 4 ? I **n

I
e y  g a r e l o w e  wszelkiej 
długości i szerokości,  z 
najlepszego pap ie ru  cy- 

garetowego francuskiego są  do n a b y ­
cia w fabyce tu te k  przy  ulicy Kra 
kowskiej 1. 5. Z am ów ien ia  z prowin­
cji pod a d re se m :  W .  P t a s z y ń s k i  
1. 5. ulica K rakow ska  w podwórzu.

Die W ener Damen-Conzert-Capelle

A n n a  F r a n k i
o ą e r i r t  sieli c inen b t l i m  A d - 1, Verei- 
n -u  , C lubs u. P. T. Pul-licum fur du 
d i e s ja h r ig e  W intsr-H aisoii  zur  Abbal- 

vou C o t z e i i e ,  Noble Pa lle  und 
_  K tan zeh rn .

K  Um re ih tze i t ig e  A nm eldung  wird 
gebsten .  4 1 9 7  1— 3

H o t e l  A p p e r m a u n  N r .  1 0 .

skutek  której wszelkie po lym  styczniu b. r. sprowadzone towary 
lonialne ; jako to :  1389  j  — 4

kawa, herbata, rum, ryż, owoce południowe, 
korzenia i inne zagraniczne towary

w cenie o wiele pod ożeją. gdyż obecnie obowiązująca taryfa  w s to ­
sunku do poprzedniej znacznie jes t  wyższą.

M a j ę *  w y g o d ę  i  k o r z y ś ć  m o i c h  s z a n o w n y c h  
o d ł d o r c ó w  n a  o k u ,  z a o p a t r z y ł e m  h s m d e i  m ó j  w  
z n a c z n i e j s z e  z a p a s y  o p ł a c i e  e ł o w e j  p o d p a d a j ą c y c h  
t o w a r ó w ,  1 p o l e c a n i  t a k o w e ,  j a k  d i  u  g o  z a p a s  W y ­
s t a r c z y  ( m n i e j  w i ę c e j  n a  p ó ł  r o k n )  p o  d a w n y  cli r?.ie- 
z a p r z e c z e n l e  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

Łaskawym -moim odbiorcom składam za udzielone mi 
dotąd zaufanie , moje szczere podziękowanie, i polecam się 
nadal łaskawym ich, wzgląd, m ; równocześnie zapraszam ka­
żdego do korzystania z tej dogodnej sposobności, a najmniej 
sza choćby próba przekona kupującego o prawdziwości mego 
po wyższego oś wi adcztn i a .

W .  ] ? I a , P « Z a ł h i e w i C Z
we Lwowie, u lica  Krakowska 1. 6 .

- 11 €  i u  y  d l a  p r z y k ł a d u  a = =
L u k i e r  imjpr/ednipj-z? po 49 i y '8  za 1 kilogram.
K a w a  griibpzi-iniistuuzlr.  I. inno PC. 92.90. 80. 72. G ict.  za ’/3 k ;ig. 
H e r b a t y  na jpr /edm -jase  po d r .  4. 8 . 2. 1X0 za kdg. i. t .  U.

Biadna wdowa
z m a tk ą  s ta ru sz k ą  n iezdolną  do prac.' 
i z dwojgiem m ałych  dzieci, zosta je  obec- 
uie w niemożności u t r zy m an ia  takowych 
i Łiieinająć sposobu wyjścia z tej nędzy, 
b l a g i  p rzy jac ió ł  ludzkości o pom oc! i 
raczej p ragn ie  znaleźć opiekunów, lttó- 
rymby z wdzięcznością pow ierzy ła  s * o  
ich dwóch synów t.  j. jednego  p ęci ■, 
letniego P a w lu s ia ,  d ru g ieg o  zaś  dwćle- 
m ie g ą  W ładzia ,

J u l  ja  HodowciieŁa 
u l ica  T kacka  1. 13 ŻółŁiowrkie 

we Lwowie.

I Ł e s t I k a ® s ś i ' i ć
w  Ś t t l a t , j ' n f t > ,  sk la d a ią c a  się 3 po.

> ----------------------------------- — ------------- ----------- : X

m t o i m b u i s M

Główny skład dla Austro-Węgier.

\
T O R D  B O Y A U X

sławnie  znanego środka na 
w y t ę p i e n i e  s z c z u r ó w

nieszkodliwego innym zwierzętom 
wyrobu A .  G n c r a r d  e t  C o m p .

w  P a r y ż u ,  M o n t m a r t r e ,
zu - jJu je  się w aptece „zum heil igen 
Geist" Operngasae 1 6 ., we Wiedniu. 

1060 Cena detajliczna 7 5  ct. 2 —25

K a ż d e g o  m i e s i ą c a
świeży transport

Herbaty 16]

KATARY, KOKLUSZE, I 
! G R Y P Y ’, Z A P A L E N I E  

P IE R SI i DYCHAW EK.

PASTA i SYROP
p i e r s i o w y  N A F E

z A rab i i  P .  D e l a n g r e u i e r  
w P a ry ż u .

P o s iad a  na  te  słabości nie 
zaw odną  skuteczność sp ra w d z o ­
n ą  przez 5 0  l e k a n y  szpita l i  
p a ry sk ich .

Skład we Lwowie w aptyce P. 
Krzyżanowskiego obok brygidek
w Czerniowcach w aptece P. Goli- __
chowskiego. 8448 1 10

I

Sp- ml fue erfcftUa T-
«*vw. Keflcge:

Sti (aha ta Mt
‘.'w&laatlOMł-flBftsIt fth

i G f l s e h S e c h t s -K ra n k h e H e *
M B

! l > r .  B i s e a s ,
! !*v 3Bi<nrr auMc. ftacaltłt,
; '# itv  , FrHtł*e?J^ - R lnjf  2 2 .

a-frhr-t Ole irfjcinScr u»*
! JHfl* nrfiliwadłKr

g eh r i l r .  1013^
: C^-Mnariwa tifjli -i  oon I I  - V  n*t.
1 .-ijjr.il>> &uri}^Dr rrft»ontr nsie^m-
i y a it. ;CfVb(n b<łorjt.
1 & *9 T  i 1-**. re .-rb t bu Tl A  &&

^insniutrfl ;n« aat. ttui6crfi* 
;Ąi* r-r vr'ffTr.ró: t  f t n c t .

któ ra  z j e d n a ł a  już  sobie powszochne 
u z n a  u i e. 

Nieprzemakalny gum idastyczny

T Ł U N K C Z
n a  s h ó r y ,

B A L S A  T M L

n a  o d m r o ż e n i e ,
prócz tego wszystkie  p ra w ie  ś r . d k i  
u n iw ersa ln e  i wybór p rzy rządów  rh i -  
ru rg iczuy ih  poleca 4 1 7 6  1 - 3

Apteka J. Sidorowieza
W KO ŁO M Y I.

B a n k  E d w a rd a  P e r l & Co
we Wiedniu I Wipplingestrasse i. 45

n a p r z e e i k o  e .  k .  g i e ł d y
przyjmuje z le c e n ia  na  g i e ł d ę  pod latwcmi warunkami.

Na pokrycie zawiązanych przez uas s p e k u l a c j i  g i e ł d o w y c h  przy jm u­
jemy wszystkie kurs mające elekta,  na które dajemy zaliczki po najwyższych kur 
Bach. Po nkońrzsniu interesu wysyłamy nabyty zysk na tychm ias t  pocztą. Bliższą 
wiadomość co do kupna i sprzedaży e l e k t ó w  g i e ł d o w y c h  i  w a l u t y ,  t u ­
dzież co do kupna na s p e k u l a c j e  ndzielauny odwrotnie franko.

Edward P erl & Co
1101  1 6 —18 ł  I .  W i p p l i n g e r s l r a s s e  N r .  4 5 .

Pastylki M ry n ick ie .
Z treści stałych składników szczawy kryuick oj wyrabiani w formie okrągłych 

cukierków Pasty lk i  (podobnie, jsk  Bilin, Ems, Yicliy.) Lt .ro według zasad przez 
komisję balneologiczną byłego Towarzystwa -Naukowsgi Krakowskiego podanych tak 
ze względu na własności lee.zuicze, jak  i na smak przyjemny, b rdzo korzystnie się 
odznaczają. Woda krynicka>jako środek wzmacniający przeważnie sk la ia  się z wa­
pna i żelaza i słusznie znajduje zastosowanie: 1 . w długotrw ałym  nieżycie żołądka
lub je l i t ,  osobliwie gdy wspomniphe cierpienia z chroniczną biegunką są połączone. 
2. W katarze pęcherza moczowego lub nerek. 3 W  postaciach choroby angielskiej n 
dzieci skrofulicznych. 4. W drażuwoś u nerwowej z uiedokrewnośoią lub błędnicą w y ­
stępującej. Ponieważ składu ki stałe,  wodzie krynickiej właściwo, w pastylkach jako  
dwuwęglany się zachowują, przeto użytek tychże pastylek w wyżej nadmienionych 
wypadkach n  azanym bywa.

Pastylki Krynickie dostać możno: We LW O W IE u po. apt.  Mikolisch i Ls- 
_T T i “ izowaki, i Nahlik ; w Wiedniu na składzie wó i minera), p. dr. Weil W ldpri tMuarkt
Do nabycia jNr. 5. u p. l laab  L u g e k a p t .  pod „czarnym niedźwiedziem" i u p. M attoni et Wille,  w

W e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ! ! !  Pradze u p. Fr. Khumerle, w War.-zawie u pp. apt.  dr.  Ileinricba. K. L ilp « p i  i H
 iKucharzewskiego, w Odessie u M. Kestne.ra, w Kijowie u p. G. Soidla, w Żytomie

rza u p. 0.  Harciń.-zyku, w Berdyczowie u p Paomrkowskieg.), w Elisabetcgorodzie 
A  f i k l S d G I U  b r a c i  J G l C l l i t l W  u P- E. Goldberg,., w Poznaniu u p apt.  dr.  Mańkiewicsa, w Krakowie n p. J. Wen-

tzla, w Czerniowcach u p. Krzyżanowskiego, w Czortkowie u p. L. Nossa, w Brzeska 
u p. Janoszka. Jedno pudełko odpowiada ilości 5 kilo wody mineralnej.

1355 C 12 I I .  N i t r i h i t t ,  a p t e k a r z  w  K r y n i c y .
w  P r z e m y ś l u ,

opuściło świeżo prasę 
szóste wydanie dzieła pod tyt.

Kuchnia polska
czyli dokładna i długaj praktyką} 
w ypróbow ana  n a u k a  s p o r z ą d z a ­
n i a  p o t r a w  m ięsnych i postnych, 
tudzież p rzysposob ien ia  rozmaitych za ­
pasów s p i ż a r n i , pojedynczo, n a j tan ie j  i 
n a jz d r o w ie j ,

przez J ó z e i a  S c h m i d t a ,

znanego kuchmistrza polskiego.
Cena e g ze m p la rza  2  z l r . ,  opra  

wnego w p łó tno  angie lskie  3  z ł .  5 0  C.

J e s t  to bezsprzeczn ie  najlepszy 
podręcznik  dla gospodyń, k tó rego  do­
tychczas około 1 0 .0 C0  e g zem p la rzy  się 
rozeszło.  41 5 3  4 _ g

v3U£&£2».-.

kucom  J piżarni 
2  mor

cni, przedpokoju,  
tiwnicy i ogrodu w obięt śr.i 
<6 w, v. r.;z z zaanndY.waniami g o sp o d a r  
ik emi, w dobrym s<ou'e, jes t  za rcz  » 
w.luej de  sp rź ep a t fe ,  BI ższe ii f i rm a-  
■:je u d . ie l i  wlaścioielka te jżs  re -luoic i  
L eeu ty ta :  Z u b rzy ck a  w  Snia tyn ie .

S
#
$

n

»
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J u ż  u k o ń c z o n y m  z o s t a ł  d r u k

DZIEJÓW POWSZECHNYCH
S S Z  L O Ś S  E a , A .

Pomnikowe to dzieło, zawierające całoksz ta ł t  dziejów wszechświata 
j od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czasów tj.  

do wojny Wschodniej,  wyszło w 22 dużych toma.ch od 33 do 40 arku- 
9 k  szy druku.

Ponieważ o trzymujemy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłużenie 
ceny prenumeracyjuej  i chcąc aby tak  pożyteczne dzieło jak najszerszy po- 

^  tu;) znalazło i szerzyło światło, zatrzym ujem y jeszcze cenę prenumeracyj- 
. ną tj.  55 zł.  za cais dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na- 
5 wet po 1 tomie miesięcznie poczynając od 22  tomu wstecz i opłacając tylko 
jj po zł.  i  5 > za tom, z warunkiem odebrania całego dzielą i regularnej vvy- 
j p ia ty  miesięcznej-

Życzący korzystać  z (ego ułatwienia  zechcą się zgłosić najpóźniej do 
końca b. r. wprost do

H M ę g a r n i  P o l s k i e j

w3 Lwowie (14. plac halicki) 13021-?

i s i l o i c l  p llk -ll-H  
we L w ow ie ryn ek  S. 35

p o l e c a

P Ł t f - r t f A

9  •
9 
% 
C

W e b y  rumbisrgskie, sz tuka  2 0  % 
m tr., czyli G '■ łokci złr. 25, 30, C  

£  35 i 40, i wyżej ; — s/.t. ka  23 a£
y  metr. cz 39 łokci zlr. 15, 16. 18, a
-ą 1 0  i wyżej.

W e b y  podwójnej szer* kości na  
^  p rześc iorad ła  bez s ' .»u ,  sz tuka
p  na fi prześcieradeł zł-. lś ,  21 i 24. q
*«) C h u s t k i  do nosa, czysto loiane £
^  m nie js /e  dla dam tuz. zlr. 3.50, a
S  *, 5, 6 , 8 . 9

wielkie dia mężczyzn tuz.  zlr. 3 
J  4, 5, 6 , 8

fd to ło w a  b i e l i z n a  adam aszko­
wa. ga rn i tu r  na 6  osób zlr. fi.50 ^  
7, 9. — garii i lur  na  12 osób złr.
11 , 11 , 18, Zi5 i wyżej.

S e r w e t y  tuzin złr. 5, G. 7, 8 . ^
4 Ib n » sy  na łokcie, 150 c.entr.

szerok. lok. 1 ztr. 1378 3 6 
S e r w e ty  d o  k a w y  

1 kolorowa se rw eta  i 6  serwetek  
złr. 5 i 8 — 1 b iała  serw eta  i 
6 se rwetek  z lr  5. 8 , 10 

-■T-r i  W  moim handlu przyjmuję g) 
ja k ą k o lw iek  bieliznę do szycia. — ę f  
'"Wykonanie s taranne, łu—

K arol G ru ch ol

k k x  * x x * x u

Przyzwoite osoliy
znajdą uboczne zatrudnienie bez 

w szelkich wydatków.
Oferty pod 100 O. S. poste restante 

FIUJUE. 1065 1 -3

X X X  X X X X X X  X X X
Znakami ochronnemi i wzorami 0d sfałszować ubezpieczona.

S ó l ż o łą d k o w a
(proszek na straw ność)

Juljusza Schaumanna

* 0 - 0 0 +  3 - K Z X Z > K 3 ^ < I X Z > 0 ^

C h i ń s k i e  s r e b r u
w najlepszym gatunku

ze słynnej fabryki

U .  L u b n i  1 8  W i e d n i u .
J e d y n y  d o s t a w c a  d l a  w s z y s tk i c h  r e s t a n r a c y j '  k o le jo w y c h  e. k .  tipi z 
k o le i  p a ń s t w o w e j ,  e. k .  u p r z .  w ę g ie r s k o  g a l i c y j s k i e j  k o le i ,  c. k .  
n p r z .  p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  k o l e i  p a ń s tw o w e j ,  c. k. n p i z .  w ę g i e r s k o -  

z a c h o d n ie j  k o le i  i. t .  d. 4125 4 - 8

p o l e c a  i  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

) KAROL VÓLKER
j u b i l e r  i  z ł o t n i k  t r e  E W O  W I E ,  l i y n t k  l. 3 .

i K > K 3 C > ^ C X Z > ł € 3 4 0 C ^ H Q - *

- f i ić ż o c l i ia  c ie r ic r c l i l i ir c z e  l i p
z g u m i  wełniane i jedwabne, w wielkim wyborze  i w zapasie  u

J ,  i i .  H c h m e id le r, Gummi-Fabrih we Wiedniu.
Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 3552 17—18

Y t z y  K amów ie nfach  wryma^a s ię  p o d a n ia  o b ję to śc i  w s k a z a n e j  l i t e ra m i  na  
r y s u n k n  .n'. p. u pończoch do k o la n  o b ję to ś ć  11, C, D, E , F ,  ( i ,  J ,  O, d łu g o ś ć  ł a ś  
U do K i fi do D, p r a y  p o n e to c h a e h  pd u d a  c a ł ą  ob ję to ść  od A do J i objt^tyść G O, 
d a le j  d łu g o ś ć  od l) do k  i A d» R.

właśc ic ie la  a p te k i  landszaftnwej w Stockeran. 3 5 5 .
W e d łu g  o r z e c z e n ia  p o w a g  l e k a r s k i c h  a ł o i o n a  * l e k ó w  w y p r ó b o w a n e j  sk u te c z n o  

r‘ iłe po m o c ną  w  d o L e j l iw o te i  w  t r a w i e n i a  i o dżyw iam ia  k r w i ,  p;ad

8554 1 -10
«, - t    „   e e i a o ś e i  i ó l  t a

okazu je  s i^  szozeg ó lu łe  po m ocną  w  do le g l iw oze i  w  t r a w i e n i a  i o d ż y w ia n ia  k r w i .  N a d z w y c z a jn e  
pow odzen ie  o s i ą g n i ę t a  t  n i ą  p r z y  k a t a r a c h  Ło łądkow yeh  i k i s z k o w y c h ,  tudz ież  n a s t ę p s t w  ich 
ja k o to  : n a g ro m ad zen iu  k w a s ó w ,  b r a k u  a p e ty tu ,  zgzdze , w z d ę c i a  w n ę t r z n o ś c i ,  c i e r p ie n i a c h  h e ~ “
ro ida lnyeh ,  t n d e i e i  p r z y  w s z y s t k i c h  s ł a b o ś c i a c h  k ob ie cy ch  i d z i e c ię c y c h ,  b lad aezęe ,  w y c h u d n ię c i a  
i m ig ren ie .  C ią g łe  j e j  u ż y w a n ie  j e s t  j e d y n y m  r a d y k a l n y m  ś r o d k ie m  n a  m e lan eko l ję  i h ip o k o n -  
v1rję a m y s ł o w a /

C zasop ism o  ^M edic in i scbe  Woehensehrift** w  a rze  15. z k w i e t n i a  1878 p i s z e :  Sól ż o ł ą d k o ­
w ą  z  a p t e k i  w  S to c k e r a a  j e s t  ś r o d k ie m ,  k t ó r y  p r i y  u e i a ż l i w o ś c i a e h  w  t r a w i e n l o ,  s ł a b o ś c i  źo ł ad k a  
k a t a r a c h  t a k o w e g o  lub s k ło n n o ś o i  do n ieh ,  b r a k a  a p e ty tu  it p . b a r d z o  d ob rze  d z ia ła  i pow in ien  być 
u w a ż a n y  za  coś  w ięce j  niż  ś r o d e k  d y e t y e m y .  S k ła d  j e g o ,  do k t ó r e g o  w ch o d zą  n a jb a r d z ie j  w y p r ó ­
bow ane is k i ,  a  p om iędzy  n iem i  t a k i e ,  k tó r y c h  z n a k o m i t a  a k a t e e z n o s ć  dop ie ro  w  n a jn o w s z y m  c z a ­
s ie  p r z y s z ł a  do p o w sz e c h n e j  w ia d o m o ś c i ,  u s p r a w ie d l iw ia  z u p e łn i e  d o b re  s k u t k i ,  k tó re  s ię  o s iąg a  
p rzez  z a ż y w a n ie  j e g o .  l k aż d y ,  k to  w ie ,  j a k  da leee  p r z e s z k o d y  W  t r a w i e n i a  n a r a ż a j ą  zd ro w ie  
c z ło w ie k a  i c a ł ą  k o n s ty tu e j ę  m o gą  podkopać ,  u z n a  w a ż n o ś ć  t a k ie g o  ś r o d k a .  T

W  p r a w d z iw y m  g a t u n k a  d o s ta ć  m o ż n a  u p .  a p t e k a r z a  ZY G M . RUCKERA 
A. Baf l li  a p t .  w  S t a n i s ł a w o w i e .  L. p o b r z y n i e c k i  a p t .  w  D rohobyczu.

 C en a  p u d ° l k a  75 ct.  P r z e s y łk i  p r z y n a jm n ie j  Z padełefc t a  p o bo rem  p rzez  pocz tę

we ^L wow ie .

1

rurBru s 11 e i d e n d e

Sty r y s k i  sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

I ! l  P r z e t t r o g a  p r z e c i w  n a ś l a d o w a n i u  t e g o ż  ! ! !
0.1 jjr ieszło 30 la t  ulubiony jako jedyny przewyborny środek leczni­

czy przeciw w szelk im  cierpien iom  k rta n i I organów  odd e­
chowych, jako t o : kaszlow i, g ryp ie , chrypce, c ierp ien iom  szy i i
p iers i i t. p.

Na flaszkach napełnionych s t y r y j s k i m  s o k ie m  z io ł o w y m  wyciśnięte 
są słowa: „A potheke zum  B irsc h en  in  G ra zu tudzież  marka:. „J- P-*. prócz 
tego na e tykie tach  podpis fabrykanta; J . P u rg le itn e r, Ą pothe icer, w niebie­
skim kolorze.

Ostrzegamy przeciw licznym naśladowaniom i fałszerstwom, i uprasza­
my P. T. odbiorców te  flaszki uważać za prawdziwe, które opatrzone są P0 ' 
wyższemi znamionami.

C en a  f la s z k i  S S  ct. te. a.
Główny skład wysyłek: J. P u rgleitn er, ap tek arz w Grazn.

W e Lw ow ie  do nabycia u P  M ikolascha, ap tekarza  i drogerzysty, Z . 
R u ckera, ap t . ;  Beiserct apt..  W . M ar& załkiew icza. — W  K ra ko w ie  n J- 
Jahna ,  Wilhelma Fenza, C. Wiśniewskiego apt. ,  W. Redyka apt. ;  w Rzeszow ie  
u J .  Schaittera ;  w S ta n is ła w o w ie  u Stechera apt.;  w S tr y ju  u  Ju l .  Zgor- 
skiego, apt. ;  w  T arnow ie  u W. T. A. Wielogórskiego apt. ;  w B ia łe j  u Jó ­
zefa Knaus. 3493 1 - 12

.O e ^ s  f t> o ln  
ł b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw  przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według jj- 
zupelme nowsi mofody, doświadczonej w r 

niezliczonych wypadkach J
f i a ł e w y  sb.^ćsiow© , 

j tak świeżo powstało, jakoteż bardzo zu- , 
i .starzało, na tura ln ie ,  gruntown-e i szybko f 
|  B r .  H A  ANMT ‘ [

członek lekarskiego Wydział u,
I w W ie jż n ju  Ktadt,  U a n b n g t r g  u ie jak  i 
; dawnie, L eź  Stadt., K e i l e r g a s s e  K r .  1.1. j; 
j W yleczą także wyrzuty skórne, »wę- '  

ior.ia, u p l a w y  o k u b ic t ,  Wadaczkę, 
j niepłodność, uplawy^ 3121 2  - ?
1 OBłaŁbi©»i© ®eęaskie, . 
i baz wyrzyuaiuu. i bez wypalania, równie |  
Iecty ssj:S51?ł i » r » e y  w i i w i r  - 

! k S c g t s  r a d t a j k  za pomocą keres 
nonde.icji Y.a dyskrecję ręczy, a na źą 

danie  wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Apteka pod Gwiazdą %
F i l t r a  M i k o l a s c h a  J

w e L w ó w  e  *
$  u frzym uje  u a  sk ludz ie  w od d ń o lo  ^  

osobnym  36 6  8  ? §'

1 Domowe apteczki II
|  h & m e & p a l & c z n e  |
ę  u la  ludzi i d la  b y d ła  w  p ły n ie  i w €  
x  z ia rn k ac h  tak wyrębu w łasnego, j a -  *  

k o t - i  sp row adzane  z COtlieu i L un-  $:[ 
g e u sa lz a ;  oraz  wydaje  t a k i e  po­
jedyncze środki  homeopatyczne.

Istniejąca więcej niż 100 lat

roślinna pomada,
dla odm łodzenia i konserwowania włosów.

fS0T 90 1 w  I w  I md ! w  I » | w  I w  l m

Ces. król. wyłącz, uprzyw.l. ^  Dr. John Browna ^

n

J e d y u ie  p ew n y i od wszelkich szkodliwych substancji wolny -y  
środek do o d z y s k a n ia  p ie r w o tn e g o  k o lo r u  w ło só w , nu A
które działa ożywiające i zapooiega wypadaniu. 4128 8 - i 2 f -

w  M a ły  s t o i k  1 z i .  w i e l k i  p o  2  z ł .
Główny skład ula Austro-Węgier we Wiedniu;- Apotheke zum lieil. 

Leopold, Blaukengasse 6. Skład we Lwowie w upt. p Zygin. Ruckera.

K z a a a a a a o c ^ ^

x
xX
XX
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Wielki pożar
w Lincoln

k tó ry  wszystkie lokalr.ości fabryczne, u iaszynerje  l td .  p ie r w s z e g o  a n g ie l­
s k ie g o  to w a r z y s tw a  fa b ry c zn eg o  w yrobu sre b r a  H r ita n ia
zupełuio zniszczył, zuiewala  takow e,  ponieważ zrestaurowauie  tego o lbrzymiego 
przedsięb iors tw a  w ym agałoby  nies łychanych o t ia r ,  do  zupełnego zwinięcia w celu 
szybkiej l ikwidacji  i w sku tek  braku  po trzebny  h lokamości — do odstąp ien ia  
wielkiej części od ogn ia  w yra tow anych  wyrobów do na dole wzm iankowanego 
.k ła d u  z tem  poleceniem, zasoby po każdej cenie zbyć, albo lepiej powiedzieć 
prawie do .....i ro z d a r o w a u ia , -zi-B-z by pomimo nies łychauycn st ra t  choć
ledną m ałą  część m atę-  f t r l l r r k  o n  v j  u f i  n t  “  zateul za  połowę war- 
rjału suros /ego odebrać  b ^ y i łv v j  ZjcAi 44 X il .  O t)  • tości samej ceny ro b o ­
czej dost  nie k a żd y  n as tępu jące  a r ty k u ły  z na jde l ika tn ie jszego najlepszego srebra  
Bri tania,  k tó re  jest  j e d y n y m  metalem, źe 2awsze białym pozostaje  i od p raw d z i­
wego sreb ra  naw et  po la tach  2 0 tn rozróżn ionym  być nie może, za k tó ie  twier 
dzem e  gw aran tu jem y .

G sz tu k  nad^r de lika tnych  s reb rnych  noźów s to łow ych  z ang ie lsk .  klingami.
6 ,  p rawdzi io ang ie lsk ich  widelców najlepszej jakości .
6 „ m asywnych ły żek  stołowych.
6  „ n a jde l ika tn ie jszych  łyżeczek  do kawy.
1 „ m asyw na  chochelka do śm ietank i.
1  „ c iężka  chochla najlepszej so r ty .
2 „ nader  e leganckie  salonowe lichtarze.

I 3 „ najlepsze podstaw ki na  jaja,
1 „ p ięk n a  rozrzutniczka na cukier  i p ieprz ,
1 de lika tny  cza jn ik  z s reb ra  Britania.

33 sztuk. 1403 1 - 3
W szystkie  te 33 nader dobre p rzedm io ty  ze s reb ra  B r i ta n ia  kosz tu  ą  tylko 

6  zlr. 9 5  ot. i są  do nabycia
w pierwszym składzie towarów ze srebra Britania

W i c u ,  i t a  u e  t z k  y  s t r  a  s s e 4 
Poniew aż  te a r ty k u ły  na w iedeńsą im  ta rg u  na jw iększy  o d b y t  znajdują  dla- 

Itego zamówień*1* 2 prowincji  2a Pooraniem pocztowcu* a lbo za g o t ó w k ę m o g t ś  
być już  ty lk  , k tó tk i  c Aas p rz y jm u waue

usuwa za poręczeniem 
wszelką nieczystość z 
twarzy, plamy wytro-1 

%  biane, piegi, wysypki, 
s'r blizny z ospy, czerwo­

ność uosa, nadaje ce ) 
rze młodocianą pełność 1 

^  i świeżość, a zmarszcz- { 
ki i fałdy zuikają na g 

zawsze. Poręczenie istnieje nietylko na 
napierze, ale także w rzeczywistości, gdyż 
jeżeli nie pokaże się skutek po użyciu 
.lasty, pieniądze natychmiąst będą zwró- 
:one- Cena orj’gi.ialnego słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct Pisma dziękczynne nie 
będą ogłaszane. 3228 3 — 6

Fabryka i skład u fabrykantki :
Dr. W ilh e lm in y  H ijc ,

wdowy po Dr. med. W. Rix, 
we W i e d n i u ,  A d l e r g a s s e  N r. 12 . 

w e  w ł a s n y m  d o m u .

a s r a a M  SSZgS&BR

P s p i e r ,  M j  n ;

pieczątki, i inne przybory do pisania.

W s z y s t k o  w  K i i j l e p .  j a k o ś c i  z a  b e z c e n ,  j a k  n a s t ę p u j e :
M o t t o  h a n d l u :  Takżo tan i  to w a r  może być  dobrym .

F r a n c u s k i  p a p i e r  l i s to w y .
zt. -  .45

— 65 
.75

- . 8 5  
1 .
-  .3- 
- - .5 0  
— .55
— .60 
—.65

109 sz. oktawcl:, pi. k , biały
10 0  0 ai',g. żłobk. lub llniow. „
1 0 0  „ żłobk. w rozm. kolor. „
1 0 0  „ kn&rtek, piękny, biały „
1 0 0  „ angiel.  ż!ob. lab linio. n
109 „ kopert, okt-.wek, biał. n
100  „ piyk. okt. bisi. żlob. m. n
100  n kolorowych zlobkow. „
100  „ wewna.trz ernajlow. „
100  k wat tok zi >b!f. mocne ,  

Wyciśnięcie dwó.h pięknych 
liter z koroną, w modnym i ro z ­
maitym druku kolorowym kosz­
tuje 1 0 ) monogr.  n t  papierze „

„ „ ua kopertach „
100 sztnk k a r t wizytowych 

na papierze podwójnie lak ierów , 
liajpysznięjj litogrulia, n. pfłimy „ 

te  same, najpyszniej.  drukiem 
czarnym wykonane . . „

P i ó r a  s t a lo w o ,  regula tory do 
zastosowania do kaidej ręki i pa­
pieru 12 sztuk . p
tuzin angiel. w 12 najl. gat.  „
12 tuz. (kart .,  powyż. gatunku „
12 luz. a lbuminium piór, które 

nie rdzewieją . . „
tuzin piór kaucz. wybór. . „

S ł a w n e  p i ó r a  (Magnum bonum) 
do każdej ręki zastosowane z 
trzonkiem 12 sztuk 15 ct.

Tuzin ołówków dobrego g a tu n ­
ku et. 10, 15, 25, 35, 45.

Tuzin do piór, dobrych ct. 10,
15. 20, 30. ^

N a j p i ę k n i e j s z e  t r z o n k o .  Piękne flł-
op itrzone  w

T a k a  s i a m p i l i a  na jeden wiersz zo 
100  typami, rzuloukami lub oyf.ami do 
przesuwania w d.e potrzeby, zawarta  w 
kasetce z czernidlem i poduszką 3.50. 

Te same na 2 wier. z 150 typ. 4.5 >
„ „ o „ z 2 0 „ 5.50

A t r a m e n t  do znaczenia, nie do zni­
szczeniu do znaczenia bielizny, litszecz- 
ka 20 ct. Piękne litery do znaczenia 
sztuka 10  rt .

P a p e t e r j e .  Pięknie wykonany k a r ­
tonik, na eininny rozuiaitemi zbytecz­
nymi papierami i k iper tam i,  sztuka ct. 
25, .35, 50, CO 80 do 1 zł.

P r a k t y c z n y  i tani podarek. J e s t  to 
nowy garn itu r  do pisania  z lanego 
bronzu, składający s ę z 10  sztuk, a  to 
przyb ,rów do pisania , noszek na pióra, 
ciężarkę 2 l icktarzyków, wycieraeza do 
piór, wieszadelku na zegartk , wszystko 
bardzo piękne, kosztuje tylko 3 zh 

N o w o  w y n a l e z i o n y  proszek a t ra ­
mentowy. Tylko z przymieszką wody 
otrzymuje się wyborny a tram en t  lśniący. 
Pudełko 20 ct.

Wzory do zwykłego i kaligraficz­
nego pisania  dia nauczycieli  i uczniów 

SO^odne polecenia. Zeszyt mełego form tu  
— -10 i  12 ka r tkam i JO ct. Zeszyt wielkiego 

formatu z 30 kar tam i pięknych wzorow 
65 ct. Wzory do szybkiego nauczenia 
się rysunków, najnowszej metody, dla 
początkujących i d y l t tsu tow  w rozm ai­
tym wyborze, zeszyt 10 15, 25 ct.

Z u p e ł n a  s k o ł a  rysunkowa w G.uu 
zeszytach, wydana przez znakomitego 
nauczyciela rysunków, począwszy od

— JO
-  .30

-  .50

- . 2 4
—.in
— .80

i

do nabycia
granowe trzonko z kości, 
mikrus!, opijną  fotografię 
za bezcen, 25 ct.

P i ę k n ie  w y r z y u a n e  p i e c z ą t k i ,  z dzieży, wszystki 
jiięknem pismem sztuka z 2 l i teram i i ] z (. 2 0  1 1,
z trzonkiem 50 ct., z koroną o o9 ct.j m i t r a i l e z o w e -  Jes t  to ozdo-
więcej, z całem imiemem policzą s.ę bnaj komic2Ily maMy „ a * ołówkiem, 
najtaniej.  k tó ra  w 6 otworach mieści w sobia

pierwszego pociągnięcia w systematycz- 
nem zastosowaniu do ukończenia. Szcze­
gólnie zal-coue dla kształcącej się mło- 

G zeszytów kosztuią

P r a s y  do drukowania z nazwiskiem, 
pięknie wykonane 2 zł 80 ct, 
S t a m p i l j e  z puszką blaszaną , t łu sz ­
czom 1 peudzlern 4 zł. 5 r ct.

N a j n o w s z e  s t a m p i l j e  do zwilżania

rozm aitr  ołowki, na ki 'k .t  miesięcy. 
Sztuka tylko 20 ct

N o w y  b r u l i o n  do p isan ia ,  ze skóry 
juchtowej, bardzo elegancki, przydatny 

.'także dla nczniów, zawierający nastę-
sie same, po jedneiu napuszczeniu ma j ,  . ybory d o p i s a n i a ,
szynki uają 1 0 0 0  odciskow najprak  t „ , onko oVÓ(/ ek> ^linijko z kości kość 
t jezm ojsze  dla urzędów_ lub k a n t o r o w y  fa | ^ wania, pieczątką, n o l r k  do rą- 
sz tnka z pięknem wyrżnięciem 6 z.^5 0  -  fJyrowani lllk radyrkę, 6 sz’tuk  piór.

N a j p i ę k n i e j s z e  k a r t y  z powrnszo t  ^  :  L j Q j /
wamcm imieniu lub erodzm pysz.ue  T o r e ^ ,  k j dł d j j
wykonane, sztuka 5, 10, U  ct.; w lep- ebt0pców •
szym ga tu n k u  z poduszeczką zawiera- z rzeraykami 4 0  6 0  5 0  c t .
jącą perfumy, sztuka 2 ', 30, 4 , 50 ct. t a  sama M skó’ g ' 8Q y ,

T e k i  do pisania, małego fo rm itu ;  portfei lkadla  dziew. 90 c. 1.20.
? V ? Wi b0e z “r1zą a ' 2 zaulli(:zk,em; N a j l e p s z y  w y c ie r a c z  do piór. Pię

* ’ . kuy BioiK porcelanowy, napełniony sier-
i e  same z zupełno.n urządzeniem cj y któ h się pióro s-z tu-

przyborow do pisania sz. 2 zr., i?.50, ^   ̂r
zbytkowo wykonane z z- wnatrz i we-
wnatrz 3.50, 4, 4  50. ! A t r a m e n t  we wszystkich kolorach,

Te same formatu ą j a r t .  buz urzą- w najlepszym gatunku, flakon czarnego, 
dztn ia  3, 3.50 4. Zbytkowo wykonane ęMr wom-go, niebieskiego i zielonego
■1.50, 5, 5.50. i K f ' . ,  • c. .  •

P i e c z ą t k i  listowe (marki), które z N a j l e p s z e  i c i s z e i g i .  bz tuka  dla
powodu ńwej Uniości, wygody, dog.xl-;uczuia ct’> ^  J- 
niejsze t ą  od opłatków, najlepszej j a - zuPe (̂**7 3 zh ;  dla inżynierów
keści, z dowolną firmą, god em, naz-;“ .?D, 2.50, 3 50, 4.&0; cyrkiel 20 ct., 
wiskiem lub monogramem. 500 sztuk Ploro 60 ct.
1.20. 1000 sztuk J.oO.

G lo b u sy  dla uczniów kaidej klasy, 
sztuka 50 et., 80 ct., 1. 1.20, 1.50, 2,
2 50, z meri lianem 1.5), 2.50, 4 00, 6,50 

S k r y o t n r y  szkolne rozmaicie linio­
wane, tuzin . . .  11 ct.

Te same w form., pod w. r a .  22  „

z twardą  tek turą ,  najlep. pap. 45 „ 
B lo k i  do rysunków, dobrze wycią­

gnięty papier 30, 50, 80 ct.
P a t e n t o w a n e  n o s z k i  na książki, 

mogą być najlepiej polecone, nietylko 
z powonn swej dogodności, lecz ponie 
waż książki i inne przedmioty szkolne 
i d zniszczenia ochraniają, 6ztuka 30 ct.

D la  k u p c ó w  i p ry w a tn jch  oszczę­
dności pieniędzy z pomocą uniw rsalnoj 
drukar.ii  ręcznej, k tórą  zabawką spo 
rządzić inożna sobio k a r ty  wizytowe, 
adresy, nagłówki na kopertach,  winie­
ty ,  niemniej niniejsze druki,  można 
tak ie  jej używać zamiast ręcznej stain 
piłii.

S z k a t u ł k i  z  f a r b a m i ,  napełnione 
farbami miodoweml do kolorowania, i 
mafowidła wodnego, szkatułka z 12 
18, 24 sztukami ct. 25, 35, 45; szka­
tułka napełniona najlepszemi fa rbami 
12, 18, 24 sztuk 80 ct. J zł.  1.20, d o ­
bry penzei X i 2  c t . ; sztuka tuszu chiń­
skiego 20 i 30 ct.

Notatki.
Sztuka oprawna w papier 5 i 10 ct.

„ w płó tno 15, 25 et;
„ w skórkę 35, 45, 65 ct.

1 wieczna no tatka  z kartkami perga- 
rainowemi nis do zniszczenia 45 ct.

P r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i  d a t .
Sztuka dla kanc.-larji 30, 30, 50 ct.

„ najlep. dla salonu 70 ct. 1. 1.2 0 .
P r a s y  d o  k o p io w an ia ,  najhpsze, 

najtrwalsze i najpraktyczniejszej Kon­
strukcji , po 500 kartek 1 80, prawdziwy 
frane. a tram en t  do kopiowania,  dzba­
nuszek 46 ct., wielki karton 5 «z. naj- 
leps .ego laku o różnych kolorach 15 c t

Cennik, bogato ilustrowany, zawierający tysiące artykułów 
zbytkowych i do potrzeby domowej, otrzyma każdy na żądanie 
bez;ła in ie , franco.

W  p o w y ż s z y c h  j a k o ś c i a e h  j e d y u i e  d o  u a b y c i a :

Grosses Magazin „z. Liebling U

w Wiedniu nr, Praterstrasse nr. 2G.

Czw arte  
w ydanie.

T eraz  właśnie wyszła
b r o s z u r a  , , ! > ! «  **« I v ; i t - S p e e u I a t l o n  a n  d e r  JB6 r s e “  przez J  o z. K o h u ,

v n . I w . i i l l  f i  e l f l  nrlł r i i n  r i : i l © Ż V  7 , « m j p n  ! '1’u f  t r o L - f u i o  a i l l ' Q u a  er n t n n o m i ‘ nl<-na z iunemi tego  rodzaju  dzie łami nie należy^zamieniać. Taż  t rak tu je  sprawę ze s tanow iska  rzetelnego, od-

« s iania  giełdę  z jej p łaszczyka  t a j e m n i c z o ś c i  i pozwala  czyteln ikowi sp o g lą au ą ć  na  g ie łdę  z poza kulis ; o- 
twiera  k a p i t a l i s t o m  zupełnie nowe polo do korzystn ie jszego i pew nego  d z ia łan ia ,  wskazuje  p rywa- 

V f  tuym  s p e k a l a n t o m  wszystkie  szkopuły,  o k tó re  tysięcy  niedoświadczonych speku lan tów  w swych operacjach

« się rozbiło. Świetne osądzenie dzienników, ja k o  t o :  Nowej Presse, Tagblatt, Presse, GeschSfts - Zeitung, Vorstadt- 
Zeitung , Sonn- und  H ontags-Zeitung H andeh- und  Gewerbe- Journal, M ilit d r -Z e itu n g , W ehr-Zeitung  itp. , tudzież 

“J J  obfi ta treść,  najlepiej przem aw iają  o wartości tej broszury, k tó rą  k ażd y  p ry w a tn y  człowiek przeczy tać  powinien, 
C S  jeżeli zostaje w s tosunku  z gieidą.
J i  T r e ś ć .

I. CZĘŚĆ. Przedmowa. —Z kąd  pochodzi powszechne in te resow anie  się pubiiczuości g ie łdą?  - Giełda  w ogólo.
l  ■ , I - .     .  i . ł . ł i l  a n t  T.-. 1- o  o a  r, 1 « «  n t  a J  a .V m l H  a !  a  T_- .̂_:  1 1 1   “ _ I_ _ 1 i. fi

J Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

kosz tów .—T abe la  porównawcza austr jaeidch  walorów zakładow ych [nader ważna  d la  kap ita l is tów .]  Spis ekzoty- 
czuych efektów.— T ab e la  porównawcza austr jaekich  losów. Do nabycia  n 1131 4  6

Jos. Kolin & Co., we Wiedniu, Kolilmarkt 18.
Cena dla W iednia  1 zł. dla prowincji  z wolną w y sy łk ą  1 zł. 5 ct. Odprzedającym  zw ycza jny  rabat .
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Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla. i


